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rocznie 9 złr. —  kwartalnie  4 ztr. 50 
1  ®r. 50 ct

Z n n a e r lk a  pocztowa w paAJ wił aus tnacK i** , /-■cani* 
24 r i r .  — fć_Ltan ie  l S l f e  — kwartalnie $ war, - ’ 
naieSitjekuię 2 złr.

Z przesyłka pocztowy ** granną; d® całych Niemi* c 
roczrue 50 marek — kwartalni* 12 marak 50 srgr„ 
do Francji, Angiji Włoch i  Szwajcarji rocznie 89 
franków  — k w u t ó  ie 20 franków.

Numef kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ^  R e d a k c j a  •  * w r » o » .

T a . . t o s  **e«l«kcj: 171.

We Lwowie Niedziela dnia 24 Maja 1891.

wychodzi codziennie niewyfączając niedziel i świąt o rano.

Rok XXIV.

fm W a te  i moszenla im Jm ila  n  L ż o n e

‘nrc Administracji „Dziennika Polskiego1, plac Marjscki^ 
liczba C i 7, w domu pana Ki«elki : we Wiedniu’ 
pp. H u ia -teL i et Togler ("Otto Maass) M. Dukji 
H- ochalak, A. C ppelff.; Sudoł/ Mona*. W Berlinie 
Frankfurcie 1 Koloąjj: Haaaenatain at Yoglar i G L. 
Danba; w Hamburgu: Karolr et Liebmann. W War­
szawie > Beichmann Frendler. W Paryżu: C. *daar, 
Er des saints Perisi 81

Ogłosiuerli. przyjmuje się za  opłaty •  centów od j e d n e j  
wiersza drobnym druk iem  (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  e t  od w ie rw si t .
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od / / y r u n .  Pomieszkania, 

sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. ed wlereza

N o w a  k lę s k a .
Lwów 22. maja.

Wspomnieliśmy w numerze wczorajszym o 
uchwale, powziętej na zgromadzeniu czeskiej 
szlachty feudalnej. Manifestacja ta  w chwili obe­
cnej dość ważna i doniosła zasługuje na to by 
jej szczególniejszą poświęcić uwagę. Feudalna 

“szlachta czeska bic zajmuje wprawdzie w izbie 
o obnego wybitwsgo stanowiska poi tycznego — 
jest ona jedną z tizeeb grup, które dopiero ra­
zem złączone, twórz** klub koserwatywny Ho- 
henwarta, ale za to zajmuje w tymże klubie sta­
nowisko pierwszorzędne, a tern samem nie jest 
ona bez wpł vru na ukształtowanie się stosunków 
partyjnych w izbie. A wiadomo, że ukształtowa­
nie tych stosunków takie, aby na ich podstawie 
mogła byó wytworzona większość parlamentarna, 
jest w tej chwili jednem  z najtrudniejszych za­
gadnień politycznych, o których rozwiązanie na- 
próżno się kubi zmysł polityczny hrabiego Taaf- 
fego i tych wszystkich trabantów jego polity­
cznych, którzy z własnej woli, czy z konieczności, 
krążą około jego osoby.

Przed niedawnym czasem odbył się we W ie­
dniu bankiet polityczny na cześć ex-ministra 
skarbu, dra Dunajewskiego. Uczestniczył w nim 
także prezydent gabinetu, hrabia Taaffe. Jeden 
z najwybitniejszych członków parlamentu przed- 
Litawskiego, długoletni prezydent izby poselskiej, 
Jego Ekscelencja dr. Franciszek Smolka, pijąc 
zdrowie prezydenta ministrów i wznosząc kielich 
w jego cześć, sławił go, jako największego fizjo­
log* państwowego, który lepiej od _ wszystkich 
swoich poprzedników zrozumiał i pojął fizjoiogj'? 
państwa austrjackiego, a w szczególności j e g o  

poło .vy przed litawskie j. Nie chcemy z tego kompli- 
mentu nic ujmować, pragnęlibyśmy jeno du wiedzieć 
się. do jakiej pory działalności ministerjalnej 
hrabiego Taaffego dr. Smolka odnosił swój kom- 
pliment?... Działalność bowiem hrabiego Tajnego 
z przed lal dwunastu jest zupełnie inną, aniżeli 
jego działalność obecna, w tedy chciał on inaczej 
uszczęśliwić Austrję, aniżeli dzisiaj, wtedy inaczej 
pojął fizjologję przedlitawskiej połowy monarchji 
austro węgierskiej i na podstawie innych praw i­
deł parlamentarno stronniczych chciał sprawować 
r ^ d y .  M iałażby w tym okresie czasu fizjologja 
monarchjt tak radykalnej uledz zmianie? Nie
‘HyiJL m m 1 ot*  **?  ‘ WTrpr.n-Jrhr/ioT-y
przez dra Franciszka Smolkę, potrzebuje ko­
niecznie ograniczenia, a raczej określenia co do 
czasu.

Przypisując sobie także pewną znajomość 
fizjologji państwowej, sądzimy, że hrabia Taaffe 
w chwili ujęcia w swe ręce steru rządów, lepiej 
zrozumiał wewnętrzny charakter Pizedlitawji, 
aniżeli dzisiaj, że wtedy przed laty dwunastu 
zdrowsze i silniejsze, aniżeli dzisiaj, położył pod­
stawy dla swych rządów. Dowód na to mamy 
w sposobie, w jak i hrabia Taaffe złożyć sobie 
wtedy większość, przy której pomocy rządził 
przez lat blisko dwanaście, podczas gdy dzisiaj 
napróżno usiłuje taką większość sobie wytworzyć. 
Wspomnieliśmy o tym bankiecie dlatego, aby 
pokazać, że można być bardzo dobrym fizjolo­
giem państwowym, a mimo to z doświadczeń na­
bytych ,nic zawsze dobre wyciągać wnioski i 

„ konsekwencje. H rabia Taaffe obecnie w tern znaj­
duje się położeniu. Mimo całej swojej znajomości 
fizjologji austrjackięj nie jest on dzisiaj w stanie 
złożyć sobie większosei parlam entarnej, mimo, 
że Koło polskie z podziwu go Iną bezintereso­
wnością mu w tern dopomaga.

MOZAIKA- i
vm.

(L is ty  4 1 p an a  Boniiat-ego. — Z krakow skiego b r u k u : ! 
Z ie lone  św ią tk i. —  R u c h  w mieście. - T eatr. — N a  kopcu i 

Kościuszki. —  U  K am edułów .)

Ldsty do pana Bonifacego. 
iii.

K ochany B o n ifa c y ! Czynisz m i w vizuty ,
Ze jestem  J 0 niczego, ze w stydu w yzuty ,
Że kiedy m iłosierne n iebiosa tak  d a ły ,
SLu nuiifi męfcftsyie stanu wszelkiej w kraju chwały,
O brali d ° r a 4oę oraz pi w .ern ika’,
J a ,  m iast jech ać  W iednia —  g ram  w „Kole" bezika...
Otóż gdy m i zarża&aga takie ciężkie winy,
To wied i °  n lV b "  robie n igdy  bez przyczyny.
S f ło  t a k : W końcu  kw ietnia, kiedym  jad ł kolację,
Otr«ji.muję telegram: „Ri hi; ty tuację" .
O d p o ^ ( j zia jeni'. „Dobrze. Dosyć fa rs  i grzechów ,
„N ie  m .  „0) jeden śr< dek —  program  Młodo-Gzeehów,
„lnaez°j w^<j)w l i t y c h  nic już nie okupi1*, 
j^a to-Ł Oi „ta i depeszę : „Panie — jesłeś g łup i11. ;
Z począikn Lje wjedziałem  co to wszystko znaczy,
Godzinę t a k  nr?-dałem, godziuę i n a c z e j ,
W reszcie się obraziłem . T M  dobiwszy lądu ,
% araz polubownego zaiądałem  sądu.
U nl w zięli B ism ar. a Ja eg ertn a n a  
Tym  Bto^beiB ^ t a ł a  burza zażegnana,
R o sąd, z ż u w s z y  ep i» wv przepaście i tonie ,
K om pletną L eję p rz y z n a  t tej i tej Stepnic.
W idzisz Wię6i nie mog*eui pojechać do W ied n ia ;
Gdyż b y łaby  *  mej strony oz nieodpow iednia,
Gdybym  się ta* , jednej godziny.
P rócz  tego, w niiesiucu robim y festyny.
A to rzecz wielgi. _  • ■ bow iem  polityka,
Ożyli ją  robi żółta ,y  zjelona klifcź,
Oaltaś zrobić się m usf z lobi j ą  G a m  a,
A 11 a, B e t  a , t  ’ m e g  ■ to zrobi się , ^
A festynu n ie  zrobisz, t a  j  n lg uędoS.
W atrzym aj się więc 0Z* o w Ł u w politycznym  p„dzie,
I  posłuchaj co powi1 ®  • i*Jto j przediuieioi*.,
U rządzają w ty m  roku —  dw adzieścia;
Lecz m nie lylko obchodzi, m ow ly. ^riZ przedm owy,
Jeden , rzecz n a tu ra ln a ,
A  kwestjo to d la  ciebie będzie w y js fc ę n a ,
G dy powiem  : Salom ejką jest 1 m oja 
A wiesz ty . Salom ea co by ła  za jed n a  ?
Może myślisz ie  jakaś, gdzieś tiiia św ię tą  k ^ d n a  .
Toż to kejążęoa, b ira  i  k ró lew ska wdowa .
Góra naszego ksb o la ! H a lick a  królow a 1 
P obożna, m iłosierna , p ięk n a  e t c .  et era...
Ziąa to i Salomejka, j a_<la wdowy wspiera.

Dlaczego te usiłowania na taki natrafiają 
opór, istotnie nie łatwo wytłumaczyć. Częściową 
na to pytanie odpowiedź znajdujemy w wspo 
mnianęj wyżej deklaracji szlachty czeskiej. Chcąc 
nową dla siebie stworzyć większość, hrabia Taaffe 
zakreślił jej program, z którego miały być wy- 
kreśl me wszystkie ważniejsze sprawy polityczna, 
narodowościowe i wyznaniowe, które przez długi 
i y.iw prawie wyłącznie panowały nad umysłami 
stronnictw politycznych. To była, że się tok wy­
razimy, negatywna strona programu; pozytywna 
jego strona polegała w rozwiązaniu zagadnień 
natury ekonomicznej, do czego miały się złączyć 
te stronnictwa, które właśnie dla stworzyć się 
mającej większości chciał pozyskać hrabia Taaffe.

Już przy pierwszej sposobności, przy której 
parlament miał przemówić, okazało się, że dobre 
chęci nie wystarczają na urzeczywistnienie piQ 
knego zamiaru. Koło polskie miał hr. Taaffe bez­
płatnie. Ono z miłą chęcią godziło się na wszy­
stko, czego chciał prezydent ministrów. Staliśmy 
się w ostatnich czasach stronnictwem €xcel- 
lence rządowem, godząc się z góry na vszystko, 
co nosi na sobie pieczęć nihisterjalną... Cowięeej, 
wzięliśmy na się rolę werbowniczą i szukaliśmy 
v śród innych stronnictw dla hr. Taaffego zwolen­
ników. Owoż ci pozyskrni zwolennicy przypo­
mnieli sobie jeszcze na czas. że pi ócz obowiązku 
utrzymania u steru hr. Taaffego. mają jeszcze in­
ne względy dla swych wj Gorców — i adres do 
skutku nie przyszedł, bo nie dała się dla nie­
politycznego adresu skleić większość. Że ta wię­
kszość nie tak  rychło się znajdzie, to rzecz pe­
wna. W ystarczy przeczylać ouegdajszą rezolucję 
szlachty feudalnej z Czech. Zawiera ona to 
wszystko, co z  programów politycznych chciał 
wykluezyć hr. Taaffe, a jeżeli ona ma być dy­
rektyw ą dla posłów w radzie państwa i jeżeli ci 
posłowie mają istotnie podług niej postępować, 
wówczas, rzecz jasna, nie mogą przyłożyć ręki

c e ,
8 500 t.

po

i K o b i e r n i c a c h .  o 
j. ogółem s u b w e n c j ę  
,8.000 zł. dla każdej z po-

J  - i g i e l n i e
zł. więcej,

1 2.0 0 0 z ł.,. czyli 
mienionych szkół.

Żądanie podwyższenia powyższej dotacji 
usprawiedliwia W ydział krajów - znaczncm pod­
wyższeniem kosztów utrzymarżio tych szkół, spo­
wodowane m 3topn-iiwym a stosunkowo bardzo 
zadowalającym ich mzwojem. Prócz zaprowadze­
nia osobnych kursów z wetery narrOw szkołach 
rolniczych w łlorodence, Jagicihicy i Kobierni­
cach, tudzież założenia cgrodóhr doświadczalnych 
dla uprawy tytoniu w dwóch z wymienionych 
szkół, dalej znacznego pomnożenia środków nau­
kowych we wszystkich szkołach, jak niemniej 
podwyższenia plac nauczycieli w stosunku do od-’ 
służonych przez nieb pięcioleci, a w końcu usta­
nowienia stelych etatowych posad nauczycieli do 
nauk elementarnych, ogólnie kształcących — po­
czynił jeszcze W ydział krajowy znaczne n ak ła ­
dy na ulepszenie tych szkół.

L iczba kandydatów, zgh szających się do niż­
szych szkół, zwiększa się z każdym rokiem, a 
już w ubiegłym roku szkolnym musiały dyrekcje 
szkół w Domanach, Horodence i Jagielnicy. z 
powodu ich przepełnienia, odmówić przyjęcia li­
cznym kandydatom, do tych szkół się zgłaszają­
cym. Powiększenie przeto iłczby niższych szkół 
rolniczych jest potrzebne, a Lawet konieczne.

Z pomiędzy kilku projektów założenia tych 
szkół, dojrzał już zupełnie projekt szkoły w 
S t r y j u ,  tak, iż W ydział krajowy zamierza już 
z początkiem roku 1892 do jego wykonania 
przystąpić.

4) Koszta założenia szkoły w Stryju, to 
jest postawienia budynku szkolnego, pomieszka­
nia dla nauczycieli i budyflkóW gospodarczych, 
wynosić będą około -35.000 zł., a z tych pokryte 
być może około 5.000 zł! z subwencji powiato­
wej i innych darów, — zaś 15.000 zł. pokryje

do utworzenia większości parlamentarnej po my j kraj ze swych funduszów, jeżeli rząd przyczyni
śli hr. Taaffego. ż a  złe szlachcie czeskiej nikt 
tego nie weźmie. Nigdzie nie jest napisano, że 
dla miłości prezydenta ministrów wyrzec się na ■ 
leży własnych przekonań i dążeń, dlatego rezo­
lucja szlachty czeskiej jest nową klęsk * nowego 
programu hr. Taaffego. I  w tern głównie polega 
jej doniosłość. _______________

źadfflte subwencji państwowej
na n&ńię i atnfctwa » fb&n*ełwa.

W ydział krajowy odniósł się obecnie do na­
miestnictwa z prośbą, ażeby wyjednało u mini­
sterstwa następujące subwencje ze skarbu pań­
stwa na naukę rolnictwa i leśnictwa w Gralicji 
na rok 1892.

I. Na szkoły ro ln icze:
1. Na częściowe pokrycie kosztów utrzym a­

nia krajowej wyższej s z k o ł y  r o l n i c z e j  
w D u b l a n a c h ,  wynoszących obecnie — prócz 
znacznych wydatków nadzwyczajnych na rozsze­
rzenie budynków i pomieszczenie środków nau­
kowych, odnoszących się do przemysłu rolni­
czego — sumę 37.848 zł. — zamiast dotychcza­
sowej dotacji w kwocie 5.000 zł., subwencję 
w k w o c i e  12.0 0 0  z ł .

2. N a utrzymanie kraj. średniej s z k o ł y  
r o l n i c z e j  w C z e r n i c h o w i e ,  której budżet 
wydatków wynosi obecnie 26.725 z ł , zamiast do­
tychczasowej dotaeji w kwocie 5.000 zł., sub­
wencję w k w o c i e  8.0 0 0 z ł.

8. N a utrzym anie krajow ych niższych s z k ó ł  
r o l n i c z y c h  w D u b l a n a c h ,  H o r o d e n

c i e

"-?v5r-
Nikt dla nicli nie żałuje pieniędzy i piaey,
Musisz być na festynie, panie Bonifacy.
Nie wykręcisz się. bracie czasem ani zdrowiem,
Jak  to lubisz niekiedy. Do tego ei powiem,
Źe na owym festynie, do swego stolika,
Żon3 ma obiecaną sobie, na wabika,
Do sprzedawania losów, cudo — nic panienkę. 
Jakbym  widział Bonusiu, że ją cmokniesz w rękę.
Bo to ty z niewiastkmni Jubisz niby — wojnę.
A uiedz, że Saloinejki — wszj’stkie sa przysti-jue. 
Oprócz tego ei ręczę, że na tym festynie,
Najmniejsza nieprzyjemność na ciebie nie srłynie,
Jak  tu raz, nie pamiętam już dziś w którym roku,
N a jakimś tam festynie, co praw da o zmroku 
Chcąc guldena w ząb chwycić, zręcznie, po omacku,
W worek z mąka, łbem nurka dałeś Bonifaoku.
Za eo uszu natarła  ci twa dobrodziejka 
Takich hec n.e urządza ż-dnn Balomejka 
Usiądziesz, Bonifaoku, na ławeczce, w cieniu,
Bodziesz się przypatrywał w nicmem uniesieniu, 
Buziakom, oczkom, noskom , uiuzyka przygrywa, 
Każesz sibie dr.o halbę pilzneńsiiego piwa 
Albo, jeżeli wolisz szklankę podśmietania, ’
Ten i ów twój znajomy grzecznie ci się kłania, 
Zakupisz z białych rączek losów ze trzydzieści, 
Wygrywasz, bądź spokojny™licz na spryt niewieści, 
Wręczają ci wspaniałe, drogocenne f.mty,
Gęś żywą, w przeszłym roku wygrał Kalasanty ! 
Dziękujesz, i syt dźwięków i słodkich omamień, 
Powróciwszy do douiu —. zasypiasz jak kamień,
Wice przyjeżdżasz na festyn -  rzecz zdecydowana.
A na drugi dzień, Bonku, od samego rana 
Pójdziemy na miasteczko, po p0 1 ręce, oba,
„Gdzie? Boże m iłosierny! gdzie nam się podoba!'1 
Ja k  powiada poeta mój faworytalny,
I urządzimy sobie dzionek kapitalny,
Bajki Ol-mp i dziewięć muz na Helikonie !
Tylko, zmiłuj się, nie mów o tern swojej żonie! 
Dobrodziejka jest zacną, ma uzir.nie moje,
Ale zawszo, ten tego, widzisz, ja się boję.
Kobiety — to anioły — ja  wiem — swoją drogą,, 
Wiele rzeczy zrozumieć nic chcą i Die moga 
Zwłaszczji w kwestji mężowskich na  miasto 'wycieczek. 
Ale jakoś to będzie. Teraz, eouoiwieczek 
Muszę usunąć na bok oly/azy wspaniałe,
I  poskarżyć się tobie w jaką-m wpadł k ab ałę : 
a ostatnim moim liście, djabli mi nadali,

Pokazać jak to dzisiaj świat sic doskonali,
I dałem oi zdarzę ie o młodym doktorze.
Eskulapi są wściekli, źe uchowaj Boże!
Odgraiają się, krzyczą* ei cą iść na policję,
Do sądu- Bog wie nie gdzie i*bo mają amoieję 
Zeb., ten eo to podał, przyznał, że się myli.
Skonezy się jeszcze na tem, żo mnie będą bili.
A ty wiogZt Bonifaoku, że ja, w eiągu życia, 
Absolutme-m n ie lubił i nie lubię bicia,
Dla teg) z a p r z ę g a m  na duszę i eiaio,
Ze to nie moje pfóro pierwsze ten fakt dało.
Chcą bic i niechaj biją w źródło tajemnicy!
A d res: Sykatnaka —  gonu. —  w własnej kamienicy 1

między ludem wiej‘skim, subwencję w k w o  
4000 zł.

9. Na częściowe pokrycie kosztów utrzym a­
nia jednego nauczyciela wędrownego (instruktora) 
specjalnie dla m l e c z a r s t w a ,  w rb. przez 
W ydział krajowy zam.anowanego, subwencję 
w k w o c i e  1000 zł.

10. Na częściowe pokrycie kosztów utrzy­
mania. insli-ukto.ra do u p r a w y  t y t o n i u ,  sub­
wencję w k w o c i e  600 zł., a na wysyłkę tegoż 
za granicę, subwencję w k w o c i e  400 zł.

Bardzo ważnym środkiem rozpowszechnienia 
zdrowych zasad gospodarstwa wiejskiego, zwła­
szcza pomiędzy włościanami, okala ła  się insty- 

, tucjf nauczycieli wędrownych.
"t®

A mnie niech dadzą spokój. Ot co jest i basta.
Owo, ulżywszy sorou, powracam do miasta,
Gdzie sobiu cundzą różne komedje i dramy ;
A choć na dzisiaj głośnych, niezbyt wiele marny, 
żkwsze się jednak znajdą takie, albo owe :
IV Belgradzie wyrzucono za bramę królowo,
W noglbu co u Serbów rewolucję rodzi.
Lecz mnie ta awantura nie wiele obchodzi.
Przecież płakać ^ j , .  będę, że tam jakieś draby,
Krew sobie dają puszczać ' la ambitnej baby.
U nas, we Lwowie droga n e prowadzi tędy,
Bo serca nasze żywią anielskie popędy,
A duch w eterach piękna i harmońji tonie :
Chodzimy na wystawę — chodzimy na błonie 
I czarne Synghalezy — z tą różnicą ceny,
Ze tam dajeinr centy, a tutaj guldeny...
Co prawda, to nic wszyscy, są Dowiem i tacy,
Którzy widii zi darmo, bez szczególnej pracy,
Obserwować h4»kości piękniejszą odmianę :
Białą a któm tylko ma czuło miedziane.
V może eheest szczegółów strz«leeSi«8 o święta ?

Wiein z gazet, /  palii! sobie koninlem-mta.'
.1 ed 1 i, pili, fcthelali, znów jedli i p:li,
Ztą > wnosić można, że oię dobrze zabawili.
Gadu, gadu i gadu, człowiek się zagada,
A czas loui ja t strzała. Zatem rejterada,
Czyli koniec pisania. Pozdrawiam cię czule,
W dowód czego znak kładę mój — tu na bibule.

M  Bodor

się datkiem  jednorazowym w tej samej wysokości 
ze skarbu państwa.

II. Na inne szkoły, rolniczym pokrewne:
5) Na utrzymanie k u  rs  u g o r z e l n i e  t w a  

przy krajowej wyższej szkole dablańskięj, suh 
wencję w dotychczasowej w y s o k o ś c i  1500 zł.

6) Na utrzymanie szkoły uprawy i w ypra­
wy lnu i konopi w G r r ó d k u  s u b w e n c j ę  w 
k w o c i e  2200 zł.

) Dla szkoły ogrodniczej w T a r n o w i e  
na Utrzyńlanie t-trU-ry e’i?tf j y w k *  i e  BoOO 
zł., na rozszerzenie budynków szkolnych, celem 
pomieszczenia 30 uczniów i pomieszkania dy ­
rektora, subwencję jeduorazo-ą w k w o c i e  
10.000 zł.

III. Na naukę wędrc- ną rolnictwa.
8. Na utrzymanie c*terech n a u c z y c i e l i  

w ę d r o w n y c h ,  do szer/cnia nauki racjonalnegc 
gospodarstwa wiejskiego, przedewszystkiem po-

Działalność ich w pewien z gory obmyślany 
plan ujęta i odpowiednio kontrolowana, pizynosi 
już teraz, po dwuletniem istnieniu, pożądane 
skutki.

Zadaniem nauczyciela mleczarstwa będzie, 
rozpowszechniać słowem i pismem petrzebę i 
sposoby racjonalnego urządzenia i prowadzenia 
gospodarstwa nabiałowego w kołach wykształco­
nych rolników i udzielać każdem u zgłaszającemu 
się do niego o to rolnikowi szczegółowych rad i 
wekazówek fachowych, odnoszących się do urzą­
dzenia mleczarni, przeróbki mleka, zbytu pro­
duktów mleczarskich itp., tudzież zawiązywania 
i prowadzenia spółek mleczarskich produkcyjnych 
i handlowych.

Zanim zaś wykształceni będą osobni nau­
czyciele mleczarstwa dla niższych szkół rolni­
czych, obowiązany jest instruktor mleczarstwa 
udzielać w każdej niższej szkole rolniczej kolejno 
w kursach 2 do 8 tygodniowych, nauki mle­
czarstwa praktycznie.

11. Na częściowe pokrycie kosztów utrzym a­
nia kraj. s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  l a s ó w  e- 
g o , potrzebną jest — zdaniem W ydziału krajo­
wego — w r. 1892 subwencja ze skarbu pań­
stwa w k w o c i e  7.000 z ł . ,  tj. o 2.000 zł. wię­
cej, niż na rok bież. Żądanie to motywował W y ­
dział krajowy znacznem podniesieniem kosztów 
unzym ania tej szkoły spowodowanem konieczną 
jej organizacją i rozwojem, tudzież pomnożeniem 
personalu nauczycielskiego. Koszt utrzymania tej 
szkoły, który w roku 1887 wynosił 12.281 zł., 
podniósł się w rb. do sumy 16.600 zł,

12. N a  s t y  p e n d j a  dla abituijenlów kraj. 
szkoły lasowej subwencję w kwocie 800 zł.

Pomimo najlepszej organizacji kraj. szkoły 
lasowej, nie zdoła ona —  zdaniem W ydziału 
krajowego — spełnić w całcsc: swego zadania, 
tj. wykształcić teoretycznie i praktycznie leśni­
ków, jak ich  kraj potrzebuje, jeżeli nie będzie im 
dana możność uzupełnienia wiedzy, w szkole na­
bytej, przy najmniej jednoroczną praktyką w ta ­
kich gospodarstwach iasowyeh, w których rzeczy­
wiście nauczyć się mogą wiele.

IV. Na wspieranie nauki rolniczej i leśniczej 
w ogóle

13. N a  w y d a w n i c t w o  p o d r ę c z n i ­
k ó w  dla uczniów niższych szkół rolniczych do 
nauk fachowo rolniczych i do nauk przyrodni­
czych, subwencję w k w o c i e  1.400 z ł.

14. N a  p r z y r z ą d y  d o  d e m o n s t r a ­
c j i  przy nauce mleczarstwa udzielanej przez in ­
struktora mleczarstwa tak  saerszej publiczności, 
jak  i w niższych szkołach rolniczych, jednora­
zową subwencję w k w o c i e  800 zł

15. Na częściowe pokrycie kosztów teore­
tycznego i praktycznego wykształcenia stałych 
nauczycieli malarstwa dla niższych szkół rol- 
nczych. jednorazową subwencję w k w o c i e  
1000 zł.

O g ó ł e m  z a ż ą d a ł  W y d z i a ł  k r a j o w y  
n a  r o k  1892 z e  s k a r b u  p a ń s t w a  n a  ce  
l e  r o l n i c z e  d o t a c j i  w s u m i e  80.700 zł.

W ydział krtjow y przedkładając powyższe 
wnioski, wyraził nadzieję, ze rząd uwzględmając 
znaczna i skateczne wydack., jak ie  kraj ponosi 
z własnych fund uszów, aby wiedzę racjonalnego 
gospodarstwa wiejskiego i leśnego rozpowszechnić 
i w ogóle gospodarstwo to, a tem samem i siłę 
podatkową własności ziemskiej podnieść, zechce 
miłowania Wydziału krajowego wydatniej, jak  
dotychczas wesprzeć i udzielić powyższej subwen­
cji ze skarbu pańąttya.

Ks. Walji w tarapatach.
T rzeba przyznać Wilhelmowi H., że miewa 

niekiedy poglądy dobre, pierwsze zwłaszcza. 
Monarcha ten, którego żywot poprzedni śledzić 
trzeba z „Baedeckerem “ w ręku, zdobywa się 
niekiedy istotnie na poryw d o b ry ; szkoda tylko, 
że pamięta o maksymie T alley ran d a: il fau t se 
defter de *on prem ier momement, p a r ce qu'U 
est ordinairement bon... Czy tak  będzie i tym 
razem ?. Zobaczymy. Byłoby to w każdym  razie 
djablo nie na rękę komuś, mianowicie księciu 
Walji. T izeba albowiem wndzieć, że cesarz W il­
helm do żywego tknięty krytycznem położeniem 
księcia W alji, którego wierzyciele za poły cią­
gną, dał się s ły szeć, iż radby  k u t/n a  z tych 
opałów wydobyć. Dobrze, ale ja k  ? Książę m a 
dwa miljony funtów, t. z. przeszło 24 miljony zł. 
d ługów !... Bądź co bądź le mouvement est b o n ; i 
zdaje się świadczyć, że cesarz zachował nieja­
kie uczucia dla swoich kuzynów angielskich, i 
że owa przysłowiowa reszta krwi angielskiej, 
jam  miała mu spłynąć nosem podczas pogrzebu 
ojca, nie ze wszystkiem spłynęła.

J a t  się weźmie do długów swego wuja 
młody cesarz, będzie do pewnego stopnia rze­
czą ciekawą, o ile do tego przyjdzie. Głównym 
wierzycielem jest „baron11 Hirsch, k tóry  figuruje 
na 850.000 funtów, po nim idzie lord Seymour, 
który  pożyczył księciu pół miljona fontów. 
Z  H irscheni pomimo, iż ten p rzy izek ł „czekać“, 
nie łatw a sprawa, bo ten ma kom a w Bleichro- 
derze berlińskim, z którym W ilhelm  nie gada. 
Lord n it jest również natarczywy. Chodzi więc 
przypuszczalnie o resztę, którą zapłacić trzeba, 
o 650.000 funtów, czyli o jakie 8 milionów zł. 
od tam tych zaś książę będzie p łacił pro­
centa. Z czego? W  tem  sęk.

Książę W ani pobiera roczne 100.000 fu n ­
tów (przeszło 1,200.000 zł.) apanażów. Około 60 ty ­
sięcy funtów ma dochodów z księstwa Koro­
waci To jest wszystko. Posag żony, księżni­
czki duńskiej, jest prawie ż a d en ; księżna ma 
tylko listę cywilną 30.000 funtów. Oto są do­
chody rodziny

A. teraz wydatki — rozumie się wydatki ko­
nieczne, obowiązkowe. Książe Walji m airzj re­
zydencje : w Londynie Marlborough houst, gdzie 
tylko budowle utrzymy wane są kosztem państwa, 
w hrabstwie Norfolk Sandringham, w Szkocji 
Abergeldie To wszystko musi utrzymywać z ca 
łą służbą stangretów, kamerdynerów, Bzwajca- 
rów, lo k a , dżokej uw leśniczych itd. itd Jesscze 
nie byłoby to wiele. Ale książę Walji ze wzglę­
du na swoje stanowisko, na swój dwór, otoczony 
jest całą falangą urzędników i funkcjonarjuszów, 
których płacić też musi wedle przyjętego z da 
wien dawna etatu. Ma naprzykład kontrolo-*1 
skarbnika, trzech szamb*1 łanów, czterech wiel­
kich koniuszych, sześciu nonittszych, kapelana, 
sekretarza prywatnego, bibljotekarza, trzech le­
karzy, trzech chirurgów, wreszcie... dentystę. 
Jest to istotny dwór i to urządzony na stopę 
królewską. Otóż wszyscy królowie, z wyjątkiem 
greckiego, mają listę cywilną o wiele wyższą, ni* 
ke. Walji.

A teraz syn najstarszy, książę Olarence, do­
szedł do pełnoletności i z tą chwilą znowu w*6" 
ba było i jemu dwór formować A terai c°by 
Anglicy powiedzieli, gdyby ich książę V»lji nie 
nadawał tonu i mody c&łej Angljj ? Jeżeli się 
to wszystko zważy, może i nie trzeba tak bar­
dzo dziwić się, że książę wszedłszy »"ez w długi 
brnie w nich coraz dalej, coraz głąbiej. A do­
dajmy jeszcze inn** tysiączne wydatki: podaron-

W  ujiegłym  tygodniu podczas gdy Lwów 
ugaszczał tak szczerze podwawelskich gości, roa 

; ruszał się i stary Kraków w oczekiwaniu na Żie- 
i lone Świątki. Nietylko z okolicy i z K róleatwa,
. ale i z zagranicy przybyło wielu gości z. zamia­

rem zwidzenia Bielan, Wieliczki i osobliwości 
■ starej naszej stolicy królów.
1 W gronij obcych turystów, przepełniających
t hotele, restauracje i śniadankowe -okale, wię- 
: kszość stanowili Niemcy. brakło wszakże i
; Francuzów i Anglików. Jednego z ekscentry­

cznych synów Albionu zauważyl.śmy j uj  w p-ze- 
: jeździe przez R zepów , gdzie ze zwykłym w y­

spiarzom spokojem Soglądał bardzo krytycznie 
grono oficerów od huzarów, zgromadzone na pe­
ronie. I  o dziwo, na,z Anglik zapomniał na k ra­
kowskim bruku o właściwym celu swej podróży. 

, Flirtował przez całe trzy doby, gdyby namiętny 
Kastylijczyk. To nie dobrze... 

j Niestety pogodą nie dopisała.
Karuzele, młyny djabelskie i panoramy, 

przygotowani na Bielanach, nie znalazły widzów 
1 publiczności. Preclarze, pieroikarze, oraz wła-

ściele przenośnych garkuchm  pozwieszali uot>y 
na kwinty. Tylko systematyczni Niemcy podą­
żyli do Wieliczki.

Tem gwarniej było w mieście.
W ystawa sztuk pięknych w Sukiennicach, 

oświetlona wieczorem światłem elektrycznem  zalu­
dniła się tłumem płci obojga, który przechau^aJ 
się przy dźw.^kach wojskowej kapeli przyglą­
dając się — sobie wzajemnie...

Zaciekawieni ciętą k ry ty k ą  Bartoszewicza 
zamieszczoną w nowo powstałam  dwutygodniku 
p. t. Myśl, napióżno szukaliśmy najświeższego 
płótna Matejki. „Trzeci M aja“ celem ostatecznego 
wykończenia powrócił do pracowni mistrza.

Natomiast ogólne zajęcie obudził obrar. Łu- 
s*iny, wystawiony w salonie prywatnvm  Pray 
Grodzkiej ulicy. Artysta przedstaw ił nam pa­
miętną rzeź; Oszmiany z r. 1831. Do kościoła, 
przepełnionego s ta fa m i i kobietami, wpada żoł- 
dactwo rosyj-kie. Peino rannych i zabitych, krew 
broczy posadzkę ■świątyni. Nad strwożonym lu­
dem sędziwy kapłan  unosi w górę Przenajświę- 
szy Sakrament...

Wrażenie głębokie przenika widza.
* * *

Nomen, omen!
Dyrektor teatru, Glikson, jest dzieckiem szczę­

ścia. Po pomyślny m sezonie zimowym, Modrze­
jew ska ściąga mu bezustannie tłumy do teatru. 
N a w e t  niebo mu sprzyja. Deszcz w pierwszy 
dzień świąteczny przyczynił się nieochybnie do 
Zi&jiei nicnia sali teatralnej po same brzegi. Grano 
Kościuszkę po raz setny dwudziesty szósty. Szczu­
płość sceny nie pozwala na rozwinięcie okazal­
szej wystawy. Mimo to entuzjazm w całym am- 
fiteat: ze. Nietylko na  parterze i galerji, gdzie aż 
czarno od głów ludzkich, zapał unosi widzów. 
Oklaski okrzyki płyn? i z lóż, których posia­
dacze nie wstydzą się swego wzruszenia. Toż 
samo dzieje się nazajutrz, na przestawieniu mocno 
już przestarzałej Halszki z  Ostroga. Znów tłok 
w teatrz* okrzyki i wywoływania bez końca. 
Co praw da, tytułową rolę g ra Modrzejewska, 
której wielbiciele na parterze terroryzują bez li­
tości nieliczne gronuo zwolenników Hofmanowej, 
przedstawicielki Beaty. Po każdej odsłonie po­
wtarza się bnrza w audytorjum. Cała sala wre, 
kipi —  za to w cyrku pustki,

S z c z ę ś l iw y  teatr, który posiada taką publi­
czność.

* * *
Po dwu dniach deszczu i chłodu zabłysło 

wreszcie słońce. Choć ludno jet»» - w mieście, 
ale przeważna częśe przejezdnych, już wczesnym  
rankiem opośmła Kraków. G*i<hc na kopcu K o­
ściuszki, gdzie zastajemy zalodwo dwie turystki, 
Francuzki, * Biidekerem w rjku, przyglądające 
się prześlicznej okolicy. ^  dali bieleją śnieżne 
szczyty tatrzańskie, Wisła srebrzystym wężem 
wij®, się po dolinie, stary Wawel z dala w króle­
wskim v i dnieje blasku. A tuż pod naszemi 
stopy, na dziedzińcu koszarowym, rozlega się 
glos niemieckiej komendy. Miody poroczniczek 
ćwiczy oddział piechoty.

— Listanz J — wrzasnął, i wpadłszy między 
oba szeregi kolumny, rozdał kilka admoriefi 
na prawo i lewo.

Dziwnie nieprzyjemnie podziałał na nas ten 
widok.

* *
*

U Kamedułów cisza.
Kilku panów z widz? klasztor, kościół. Pa­

nie dziś nie mają wstępu, choć p ę k a ją  cierpliwie 
u furty.

W  skromnie rządzona *1 parlatorjum, stary 
obraz zwraca naszą uwagL Przedstawi? znany 
ogólnie „Taniec śmierci* Pod każdą grupą znaj­
dujemy czterowiersz, zastosowany do treści. Oto 
jeden z napisów :

„Sprośni Turcy, brzydcy Żydzi,
Jak  się uiumi śmierć nie hydei f  
N a  iydous/cie medba smrody,
Z  dzikimi skacze nar ody. 11 

Przebiegamy scaludnie utrzymany kościół, 
ogród w kwadraty dzielony i docieramy wic- 
szcie d° tuiejsca, z którego nieszczęśliwy Jan 
J£azimierz spoglądał ongi na płonący Kraków. 
Ściany drewnianej altanki, istniejącej u wstępu 
na platformę, pokryte napisami. Wśród nich są­
żniste serce, przeszyte strzałą. Wewnątrz dwa 
nazwiska. On jest laikiem w lwowskiej sw.aiym 
Melpomeny, ona byia adeptką Terpsychory. Dat? : 
dzień jedenasty lipca roku zeszłego.

Przyznać należy, że napis i alegorja stoso­
wne znalazły umieszczenie... Sfinks.
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ki ślubne i wszelkie inne, ofiary dobroczynne, 
datki służbie w całej Europie, coraz gdzieindziej, 
a zawsze szczodrze. Doprawdy, może głowa za­
boleć.

Temu wszystkiemu ma podobno chęć zara­
dzić cesarz W ’ hełm. Czy zaradzi i jak  zaradzi, 
to doprawdy będzie ciekawo ile że nie dokona 
tegu przy pomocy osobistych rewersów księcia, 
a sam też nie w najlepszem jest pierzu. W k a­
żdym razie mamy widok księcia nie oszczędne­
go wprawdzie, ale mającego do 2 1,, miljona zł. 
rocznego dochodu, któremu ta suma żadną 
miarą na utrzymanie domu nie wystarcza...

Z życia Natalji-
Było to w epoce ostatniej wojny francusko- 

niemieckiej — opowiada p. J. G. w Kurjerze 
Codzi nnym. — Powietrze, wstrząsane okrzykami 
bojowemi walczących, przesycone dymem mitra- 
ljez i odtylcówek, na ciękich swych falach gnało 
echa zapału wojowniczego o kilkaset mil od Re­
nu. Społeczeństwa ludzkie na globie naszym 
stanowczo się były podzieliły wówczas na dwa 
obozy : jedni spieszyć chcieli na pomoc do Berli­
na, drudzy do Paryża. Jeśli nauczyciel szkolny 
mobilizował swój zapał dla jednej z tych stolic, 
mobilizacja wnet dotkliwie dawała się uczuć na 
tylnej straży zastępu małych przeciwników, 
oświadczających się za drugą stolicą. Z a to też 
w godzinach rekreacyjnych sowicie sobie weto- 
w no straty poniesione. Właśnie jedna z takich 
rewindykacyj odbywała się w godzinach popołu­
dniowych pięknego dnia jefiennego, na przestron­
nej i pustej ulicy Kanatuej w Odesie, w pobliżu 
t. zw. koszar Sobańskich.

Na przestrzeni, mało podówczas zaludnionej 
i prawie przedmiejskiej, u usypanej żwirem, 
wznosił się wśród gruzów, kamieni i wapna, j a ­
kiś kopiec z ziemi i gliny na fuudamenta budu­
jącego się domu, teraz nieco grząski, błotnisty i 
rozmiękczony spadłym  w nocy deszczem. O po­
siadanie tego kopca .oczył się już od półgodziny 
bój zacięty między dwiema armjami kilkunastu 
wojowników, z których najstarszy liczył lat dwa­
naście. a najmłodszy ośm. Na czele oblegają 
cych postępował osiwiały w bojach i pomalowa­
ny wapnem Moltke, a na pochyłościach kopca 
bronił go na czele swej rozpaczliwej drużyny 
Napoleon III ci z bródką przyprawioną z k ła­
ków, pof„rbowanych sadzą. Niemcy, kierowani 
planem genjalnego swego taktyka, świeżo zmar­
łego feldmarszałka, maszerując oddzielnie, sku­
pili się teraz raztn i i uderzyli ze strasznym im­
petem na cesarza Francuzów, który szamocąc się 
w nierównej walce i postradawszy już połowę 
brody, w ydał ostatnio rozkazy rezerwie artyle- 
rji, a sam z podniesionym do góry pałaszem di e- 
wnianym rzucił się naprzód, postanowiwszy r a ­
czej zginąć z honorem, niz poddać się wrogowi. 
I  by łby niezawodnie zginął — no ! bo zresztą i 
siły przeciwnika były przeważające, gdyby nie 
nadzwyczajna interwencja.

Od strony ulicy de Ribas postępowały kro­
kiem spacerowym dwie postacie niewieście o 
nierównym wieku i takiemże stanowiska. Młod­
sza — o ciemnych rzęsach, wiotkie, szyko 
wne dziewczę id  —14 letnie, z rodzaju tych 
podlotków, których wzrost na tyle już jest wy­
mownym, że staje się niebezpiecznym dla męż­
czyzn. a może właśnie dla tego jeszcze niebez­
pieczniejszym dla nich samycb. Starsza prze­
ciw własnym i męskim poknsom opancerzona 
czte dziestką, co chwila zwracała ku swej pupil 
ce szept rygorystyczny

— Baissra vos yeux, madt mohelle!
I oczęta figlarne z taktem miarowym przy­

zwoicie chowanej panienk- opuszczały się zwol­
na ku ziemi | 0 to tylko, aby wkrótce nieprze­
partą siłą odruchu pjdnieść s>ę na nowo i wy­
wołać ponowny ru rh  autom atyczny szczęk suro­
wej ochmistrzyni.

I  zgodność przykładna panowała między 
obiema w tej elegancko j atmosferze najpryncy- 
painiejszej ulicy grodu Richeiicu’go. Gdy się je­
dnak wydobyto z tego krępującego swobodę ru­
chów świata, gdy  się zwrócono przez strada Ita- 
liana i przecznicę ku ulicy Kanatncj i posłysza­
no tam rozlegającą się donośnie wrzawę bojową 
dwóch walczących o kopiec armij, dyscyplina 
zwolniała; ochmistrzyni zaledwu zdążyła zapy­
ta ć :  Qu’est ce qu’on fa it donc la?  a publika rzu­
cić przelotną odpowiedź: — Cest dc la bonne 
guerre, madame, nvs vaUlanfs marmdons — i u- 
derzy wszy radośnie po własnej nóżce parasolką, 
fiuDęła naprzód skokiem łani, pozostawiając d a­
leko za sobą surową ochmistrzynię, która napró- 
żno z pod pancerza sw- go wydobywała głos po­
wściągliwy :

1 Vi ■

KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŹYOTA TARYSEIRGO.

PRZBZ
P A W Ł A  P E RROM.

Część trze-ia.

(Ciay aalszy.)
— Tymczasem, ciągnął Molinard dalej, rie  

możesz ani pani, ani pan panie abbe, nie uczynić. 
Miałem z panią do pomówienia w ważnej spra­
wie, panno Duval, widzę jednak , że teraz nie 
^zas na to Jeżeli śmiem pani dać jak ą  radę, a 
uprawnia mnie do niej wiek mój, doświadczenie 
i żyćiliwość dla pani, 1° 1 adziłbyu), abyś pani 
wróciła duinu i spokojnie oczekiwała wiado­
mości odemnia.

Leonia wstała i zwróciła błagalne spojrzenie 
na prefekta, który jeszcze raz ją  upewml, iż 
skoro tylko dowie się o czem, zaraz zawia­
domi.

— A gdzie pana znajdę panie abbe? — za_ 
pytał prefekt.

— Mnie ? .. Mieszkam „pod Najświętszą 
P s t r ą . “

— N ie ! Lepiej bidzie, abyś pan mnie nie 
odstępował — odezwała się Leonia. Pozostaniemy 
razem w mojem pomieszkaniu, czekając dalszych 
dyspozycyj pana prefekta Być może, iż trzeba 
bąd-ie dziś jeszcze wyjechać.

— A więc dobrze — rzek ł abbe Udam się 
z panią

T a energiczna kobieta przejmowała go otu­
chą, podczas, gdy w samotności byłby niechy­
bnie oddawał Bę rozpaczy.

VIII
Południe już się zbliżało. Zwolna uchodził 

czas abbómu i Leonji.
Siedzicłi w ponurej zadumie, ledwie od cza­

su do csaBU przerywając ją  kilku słowy.

— M ais, mademoiselle Kieszko, soyez sage! 
Yoyons, abstenez m us łout de suitę des betisses, 
hola, mademoiselle Kiesek.)!

Interwencja w p istaci wojowniczego podlotka 
przybyw ała w chwili najkrytyczniejszej dla armji 
francuskiej, a zwłaszcza dla jej wodza naczelne­
go. Właśnie jakiś olbrzymi brandenburczyk w 
pikelhaubie papieiowej, pomalowanej gumigutą, 
wymierzał swoją maczugą cios stanowczy w gło­
wę rozpaczliwego Napoleona, gdy lotna interwen­
cja, podskoczywszy zręcznie z tyłu szeregu nie­
mieckiego, uderzeniem parasolki o maczugę, od­
parowała cios okrutny, tak, że broń branden- 
burczyka, wypadłszy z ręki, frunęła daleko w 
powietrze po nad szeregami walczących przy 
głośnym śmiechu i okrzyku interw eniującej: 
V.ve la France!

A tu zaszedł drugi, również niespodziewany 
wypadek. Jak  wiadomo, Napoleon przed rzuce­
niem się samotnie w bój rozpaczliwy, wydał był 
ostatnie rozkazy rezerwowej baterji artyleryjskiej, 
k tóra podczas jego zapasów z bradenburczykiem  
rozpoczęła kanonadę bombami, lepionemi z gliny 
i błota. I otóż właśnie w chwili, kiedy buzia 
interweniującej by ła jeszcze na poły otwartą po 
zwycięskim jej okrzyku, jedna z owych bomb 
uderzyła dziewczynkę w ramię, a druga w twa­
rzyczkę z takim  impetem, że bohaterka, pośli­
zgnąwszy się w dodatku na śliskim gruncie, ru ­
nęła na ziemię wśród rozdzierającego uszy la­
mentu nadbiegającej ochmistrzyni.

Strwożone armie walczących pierzchnęły z 
pola bitwy, pozostawiwszy samego Napoleona, 
przy którego jom ocy dwaj przechodzący tamtędy 
akademicy zanieśli ranną do pobliskiego znajo­
mego domu państwa Grocholskich, gdzie ją  oto­
czono tak rychłą i staranną pieczą, że w kilka 
dni potem, bohaterka nasza mogła tańczyć polkę 
z Napoleonem na kinderbaln u Maraslego.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Zygmunt S a r n e c k i ,  

redaktor św ia ta  krakowskiego, bawił przez dzień 
wczorajszy w naszem mieście. — Pp. Ludwik Ty- 
r o wi c z  i Jakób B a ł a  ban,  założyli w naszem mie­
ście przy ul. Zytlikiewicza 1. 11 -pracownię kamie­
niarsko rzeźbiarską. — Karol B r z o z o w s k i  bawi 
w Krakowie. — Ks. metropolita S e m b r a i o w i c z  
wyjechał na dłuższy pobyt do Podlutego. — Hr. Sta­
nisław B a d e n i wyjei liał onegdnj wieczór do Kra­
kowa na posiedzenie rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. — Don Ca r l  os, 
książę Madrytu, wyjechał ze Lwowa do Wiednia

Nekrologja. Władysław Wo l i ń s k i ,  zmarł we 
Lwowie w 26 r. życia — W llorodenee zmarł d. 
20. bm. Grzegorz D o n i g i e w i c z ,  w 48 roku żyeia. 
— Jnlja z Bortiatyńskich Mal i cka ,  wdowa po nau­
czycielu ludowym w Gródku, zmarła w Dworcach 
pod Mostami wielkiemi, w 63 r. życia.

Kalendarz. Niedziela (24.): Św. Trójcy. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 18, zachód o godzinie 7. 
minut 36.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polewać na 
cietrzewie, głuszce.

Mianowa ia. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Teofila Swierczyńskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Pisarzowej; M chała Klimonda z Sporysza 
stałym nauczyciel:m szkoły etatowej w Krzyżowej; 
Władysława Krzywkę z Trzęsówki stałym nauczycie­
lem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Zie­
lonce; Ignacego Sekuię stałym nauczycielem e*toły 
etatowej w Tnrce.

Stypendjum. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendium z fundacji mieszkańców byłego powiatu 
krościeńskiego, w kwocie rocznych 84 zł., Stanisła

m .r! W Tirib-rtw rclripm il 1tł»7 .rtinw i 3  lrlaciTTwowi świkowskiemu, uczniowi 3. klasy gimnazjalnej 
w Nowym Sączu, synowi niezamożnego włościanina 
z Gzeińca.

Z Koła I tarackiego Na piątkowem walnem
zgromadzeniu przeprowadzane zostali wybory uzupeł­
niające. Sekretanem wybrany został jednomyślnie p 
Franciszek Konarski a do wydziału weszli pp. prof. 
Bobin i malarz Jan Styki. Uchwalono też fundusz 
wdów i sierot po artystach i literatach wynoszący 
obecnie 1450 z ł , złożyć na książeczkę Towarzystwa 
zaliczkowego i winkulować ją na imię Koła lite­
rackiego.

DO dobrego uczynku podajemy sposobność lu 
dziom miłosiernym Nie idzie o wiele, ledwie o kil­
kadziesiąt guldenów, które w tej chwili staną się 
deską ratunku dla sześódziesięciokilkoletniej staruszki, 
pozbawionej wszelakich środków do życia i z tego
też powodu nie mogącej ruszyć się ze Lwowa do 
rodziny na prow:ncji, gdzie ostatecznie przytulonoby 
ją może na dni ostatea.... Staruszką tą jest bona
d ł u g o l e t n i a  — E S — to znaczy osoba, która 
cale życie Swoje strawiła i siły sterała na ciężkich

uslugaeh dla wielu matek, niezliczonej rzeszy dzieci 
małych zastępowała ich rodzicielki, obecnie zaś nieudolna 
już do pracy, musi chyba wyciągnąć rękę na ulicy, by nie 
umrzeć z głodu! Parę refleksyj na ten temat, 
znajdzie dziś czytelnik' w naszym „Kalejdoskopie“ — 
tu zaś poprzestajemy na suchem przedstawieniu nie­
słychanie krytycznego położenia tej biednej kobiety, 
przekonani, że to najzupełniej wystarczy do pobudze­
nia choeby centowej ofiarności dla niej Ciekawych 
nazwiska i adresu staruszki, odselamy do admini­
stracji naszego pisma, gdzie już zdeponowaliśmy na 
jej rzecz skromną kwi tę 2 zł.

Drożyzna we Lwowie Z każdym dniem co raz 
większa, a najlejuzy interes robią, jak zawsze, panowie 
piekarze i rzeźiijey. Chleb podrożał o 6  centów na 
bochenku, a również i ceny mięsa poszły znacznie 
w górę. Piekarze tłumaczą to tern, iż zboże podro­
żało, ale dla czego — pytamy — panowie ci nie 
sprzedawali chleba taniej wtedy, gdy zboże spadło 
w cenie? Wtedy siedzieli eicho i udawali, że nic
0 tern nie wiedzą, gdy zaś chodzi o wyzyskanie kou- 
sumentów, wtedy szybko potrafią oni zorjentować się 
w sytuacji. Podwyższenie cen caleba, który i tak 
najczęściej nie ma tej wagi, jaka jest wypisana na 
kartce, dotyka w pierwszej linji najuboższą lud iość, 
dla której elileb jest najważniejszym artykułem ży­
wności. To też magistrat powinien wglądnąć w tę 
sprawę, a w razie potrzeby oznaczyć maksymalną 
cenę chleba, gvd?t jest obawa, i to uzasadniona, że 
cbleb jeszcze więcej podrożeje.

Zboże oczywiście podrożało, jednakże tak znaczne 
podwyższenie cen chleba nie jest stanowczo proporcjo­
nalne i mamy tutaj do czynienia z nadużyciem, obli- 
czonem na szkodę publiczności. Przeciw temu należy 
wystąpić z całą bezwzględnością i poskromić samo­
wolę piekarzy. .Również i ceny mięsa puwinny być 
uregulowane, tembardziej, że dostajemy więcej zwykle 
kości, jak mięsa.

Plantacja miejskie, a przedewszystkiem Ogród 
Miejski, wymagają koniecznie większej opieki. Skwer 
na placu Gołuchowskieh jest zupełnie zniszczony, a 
zakładanie każdego roku nowych trawników połączone 
jest z ogiomnemi kosztami. Najgorzej jednak dzieje 
się w Ogrodzie Miejskim, gdzie gromady dzieciaków 
niszczą nietylko trawniki, ale łamią gałęzie, wyry­
wają z ziemi świeżo zasadzone kwiaty, urządzając 
sobie w ten spo ób zabawę i to nawet pod okiem 
matek, które cieszą się, że dziecko takie silne. Już to 
przyznać trzeba, że chyba 'w żadnem mieście nie ma 
tak mało poszanowania dla własności publicznej, jak 
we Lwowie. Dawniej opiekę nad plantacjami sprawo­
wali inwalidzi, terai ogrody nasze zdane są na łaskę
1 niełaskę psotnikÓM, którym niszczenie klombów i 
młodych drzewek sprawia największą rozkosz i za-

Otóż sprawą tą powinien zająć się magistrat, 
gdyż inaczej szkoda tych pieniędzy, jakie miasto na 
utrzymywanie plaidacyi wydaje.

Sprawa B Mumbauma, który obecnie znowu 
bawi czytelników Śmigusa, dostała się nawet do 
dzienników warszawskich. Między innemi, poważny 
Wiek zajmuje się p, Balsambaumem i szeroko opi­
suje swoim czytelnikom przygody owej figury humo- 

-rystycznej z policją lwowską, a następnie uwolnienie 
tejże z pod konfiskaty przez namiestnictwo.

Koncerty „HarmonjU w Ogromie miejskim zy 
skują ogólne uznani* publiczności, która rzęsistymi 
oklaskami przyjmuje znakomicie wykonany program 
pod os' bistem kierownictwem p. Maurycego Falla. 
Programy tych produkcyj ułożone są bardzo umieję­
tnie i składają słę z utworów klasycznych, które 
przegradzają skoczie polki, dziarskie mazury i prze­
śliczne walce. Wybornie gra „Harmonja11 melodje
0  m o t y w a c h  i  td  j  u ) f |  U ptFDIICZD.0
śei największy zachwyt.

Spodziew ać się Lalety, że kom itety, urządzające  
zabaw y ogrodowe i festyny, nie zapom ną o „Ilarm onji"
1 o popieraniu muzyki miejskiej, niezbędności której nie 
potrzebujemy udowaJ&iać, i że uważać to będą za obo­
wiązek obywatęl ki. W karnawale działo się inaczej, 
z niezrozumiałych dla nas powodów, protegowano 
(wyjątek stanowiło Koło literackie) przy każdej spo- 
sibności muzyki wojskowe, może nareszcie teraz pp. 
komitetowi zmienią swoje przekonania festynowo- 
muzykalne.

CzsriM dama. Godz. 11. W nocy; na ulicach 
panuje zupełny spokój, nawet lampy już pogaszone, 
a tylko od czasu do czasu widać wracających gości 
restauracyjnych, którzy nucąc wesołą arję z „Caglio- 
stra", podążają do otwartych jeszeje cukierni — na 
herbatę.

Grono takich młodych ludzi spotkało wczoraj na 
pl Katedralnym ładną pokojóweezkę z dzbankiem w 
ręku, a obok niej idącego młodego człowieka, czarno 
ubranego, a uzbrojowgo w... parasol. Nie ona do 
niego, ale on właśnie tulił się do niej i coś szeptał 
jej w ucho. Twarzy z powedu kapelusza o bardzo 
szerokich kresach, rozpoznać nie było można. Faceci 
stanęli, przypasując się tej ciekawej parze, gdy 
wtem jeden z nich, mający widocznie bardzo bystre

oko, zawyrokował, iż ów czarny młodzieniec jest prze­
braną kobietą. A więc przekonajmy się — zawołali inni 
i nuż w pogoń. Za zbliżeniem się, pokojóweczka i jej 
adonis — stanęli. Po kilku słowach rozmowy, oka­
zało się, że przypuszczenie było prawdziwe, a dość 
było oglądnąć maleńką nóżkę i buciki na wysokich 
korkach, ażeby się przekonać, iż to kobieta w mę- 
skiem ubrania. Niespodziane to odkrycie zaintrygo­
wało w wysokim stopniu młodych ludu, którzy po­
stanowili dowiedzieć się koniecznie, co ma znaczyć ta 
maskarada. Posypały się zapytania, żartowano dłuższy 
czas, aż wreszcie czarna dama, obawiając się zdra­
dzenia incognito, szepnęła: .panowie, dajcie mi
spokój, ja szukun męża“ i zaczęła uciekać.

Nie poszło to jednak tak łatwo. Zaciekawieni fa­
ceci dalej ścigali tajemniczą nieznajomę, która wre­
szcie zadzwoniła do jednej z szerokich bardzo bram 
pizy placu... mniejsza o to, którym, i tutaj zniknęła...

Kto był tą „czarną damą“ i czy naprawdę śledzi­
ła ona tylko męża — nie wiadomo. Ktoby chciał coś 
się o tern dowiedzieć, niech sam dalej bada.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Turkocin, w powiecie przemyślańskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -ł- 19'3°C., najwyższa 
-f- 26 2°C., najniższa -j- 14 2 'C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
południa, co do siły słaby (2), średnia temperatura 
doby będzie 16 0 C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza będzie około 65 
pro.; opad : deszcz nieznaczny. W poniedziałek stan 
powietrza pozostanie bez zmiany.

Okropne zabójstwo. Z Kołomyi piszą do nas 
pod dniem 22. bm .: „Wczoraj po południu we wsi 
Stecowej obok Sniatyna, gdy wójt Kuryluk rozsądzał 
sprawę na polu o miedzę, chłop Iwan Bereza, czifiąc 
się być pokrzywdzonym, jednym zamachem odci j ął  
w ó j t o w i  g ł o wę  k o s ą ! “

Morderst ■ o. W lesie w Aleksandrowicach pod 
Krakowem znaleziono trzy dni temu leśniczego, któ­
rego niewyśledzony dotąd zbrodniarz, w okrutny spo­
sób zamordował. Według opowiadania świadków, 
którzy nieboszczyka widzieli, zbrodniarz widocznie 
zaczaił się za ' krzakami i z nienacka uderzył na 
przechodząc go leśniczego tęprm narzędziem, później 
— zdaje się — użył siekiery, jak świadczą iany, 
a wreszcie bił strzelbą ofiarę, gdyż kawałki jej są 
pokrwawione. W tym lesie miała tegoż dnia część 
młodzieży gimnazjum Sobieskiego majówkę. Widok 
tak okrutnie zamordowanego popsuł ochotę do zabawy. 
Kiedy młodzież nadeszła na miejsce wypadku, leśni­
czy żył jeszcze, ale w kilka minut umarł.

Wybuch W pociągu. Dnia 2 1 . b. in. w po 
ciągu kolejowym pomiędzy miastami York i Tarry- 
town nastąpił wybuch dynamitowy. Dwóch Amery­
kanów i ośmiu Włochów zginęło, wiele osób jest 
rannych.

„Maoierz Folska*. Od zaządu tej instytucji 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie : Ponieważ rada szkolna krajowa zalecała
znaczną ilość z wydanych przez „Macierz Polską1* 
książeczek na nagrody pilności dla szkół ludowych, 
administracja wydawnictw „Macierzy Polskiej*, przy­
gotowała odpowiedni zapas książeczek w ozdobnej 
oprawie ze złotym napisem „ N a g r o d a  p i l n o ś ć i “. 
Do ceny książeczek dolicza się tylko 7 centów za 
oprawę.

Sądzimy, że tym sposobem, oddajemy sprawie 
szkolnictwa istotną przysługę, dostarczając książeczek 
premiowych tak tanieli, iż najmniejszy budżet szkoły 
wystarczy, aby ładne i doborowe dziełka ra nagrody 
aic Aziaiwy szkolnej różnego wieku Wkupić.

Wystawa w  Lipsku. W styczniu r. p. odbędzie 
się w pałacu kryształowym w Lipsku wystawa, która 
będzie miała za cel zbadanie, jakie konserwy mogą 
być przydatne do żywienia armji w razie wojny i do 
żywienia się ludności w czasie epidemij, tak, aby to 
pożywienie stanowiło tamę przeciw szerzeniu się epi* 
demji Wystawa obejmować będzie 11 działów i za­
wierać wszystkie potrzeby dla Czerwonego Krzyża, 
potrzeby dla armji, żywienie się niezamożnej ludności, 
sztukę gotowania, pieczywo i mięsiwo, napoje, ma­
szyny do gotowania itd. Do udziału zaproszone są 
fllje Czerwonego Krzyża, kuchnie ludowe, stowarzy­
szenia humanitarne.

Pomnik dla Muraw:ewa w Wilnie. Ministerstwo 
spraw , wewnętrznych w Petersburgu zezwoliło na 
zbieranie skład k po całem państwem rosyjskiem, ce­
lem wystawienia w stolicy litewskiej pomnika dla 
sromotnej sławy jenerał gubernatora wileńskiego, Mi­
chała Murawiewa, z przydomkiem „wieszatielA W Wil­
nie polecono utworzyć komitet centralny do zbierania 
składek, którego członkami mogą być osoby, mie­
szkające i w innych częściach cesarstwa. Jest to bez- 
wątpienia rysem znamiennym obecnego społeczeństwa 
rosyjskiego, że pragnie uczcić pomnikiem największego 
z katów i siepaczy, jakieb ono po Iwanie Groźnym 
wydało!

Sensacyjna wiadomość, za autentyczność które 
poręcza, utrzymuje paryska Autorite  z Berlina 
i'ctyczy ona pobytu cesarzowej Frydrykuwej m 
Paryżu, a brzmi jak następuje:

„Mogę was zapewnić, że kiedy cesarz Wilhelm 
otrzymał depeizę o zgromadzenia się ijgj patrjotów 
i kiedy w skutek mowy Deroulćda można było lękał 
się, aby nie urządzono manifestacji nieprzychylnej dla 
dostojnej podróżnej, cesarz w obecności kilku rsób 
odezwał się do kanclerza Caprivi’ego w te słowa • ?

— „Jeżeli cesarzowej wyrządzą w Paryżu znie­
wagę, zmobilizuję trzy korpusy armji.

„W tym duchu odbył też cesarz radę wojenną 
i w„zystko było w pogotowiu, dopóki cesarzowa Fry- 
derykowa gościła na ziemi francuskiej".

Szarańcza. Z Algieru straszliwe nadchodzą 
wiadomości o szarańczy. Jak wiadomo, iząa w .gjaj 
uczonego, Kunkel d’Hurculais na miejsce, aby zbadał 
umiejętnie jaja i płód szaiończy i zaproponował 
środki dla zatamowania tej plagi. Misję tę spotkał 
los okropny, jak tego dowodzą nadeszło szczegó^. 
Napadnięta przez szarańczę na wolnem polu, broniła 
się misja ro-paezliwie od niezliczonych uieprzyjactoł, 
zapaliła krzaki, stratowała krocie, ale w końcu udu­
szoną została przez nawałę robactwa. Grdy szarańcza 
odleciała znaleziono trupy członków wyprawy ; włosy, 
brody i krawaty szarańcza zjadła.

W  kalejdoskopie.
Staruszka, ginąca z nędzy, apeluje do dobroczyn­

ności publicznej (vide notatką w „kronice^).
Dopóki włosy jej nie pobielały i twaizy nie po­

kryły zmarszczki, tułała się po różnych domach, jako 
bona.

Teraz bez ehleba i dachu wygląda miłosierdzia... 
bo któżby taką staruszkę dawał za towarzy3zkę dzie­
ciom ? Co ona im zaśpiewa ochrypłym głosem ? Czem 
je zabawi, jak ustrzeże ?

Niepotrzebna nikomu, bezsilna, zdana jest na 
łaskę losu....

Litościwe serca nie dadzą jej zapewne zginąć, 
ale ileż innych „bon“ w podobny smutuy sposób 
kończy swą karjerę !

Ubolewamy nieraz nad losem guwernantek i 
słusznie, bez porównania jednak lepiej mają się one, 
niźli „bony".

Guwernantka otrzymuje przynąjmniej za swe 
trudy stosunkowo dobrą zapłatę i doznaje należytego 
szacunku ze strony chlebodawców.

Guwernantka pracować może do późnej starości, 
bo wiek nie stanowi dla niej żadnej przeszkody 
w wykonywaniu zawodowycli obowiązków.

Jeżeli tedy obok innycL zalet, posiada jeszcze 
i wielką cnotę oszczędności — i jeżeli szczególna 
jakaś fatalność nie zawisła nad nią, to byt ma za­
bezpieczony. Ze spokojem spoglądać może w przy­
szłość, bo tyle uciuła, iżby u schyłku przynajmniej 
wypocząć bez troski.

Inaczej ma się rzecz z boną.
Jestto szumny tytuł — ale pod czarną gwiazdą 

rodzą się istoty, które go używają.
Od bony żądamy, aby cały czas swój i wszy­

stkie siły, zarówno intelektualne, jak fizyczne, po­
święcała dziatwie, oddanej pod jej opiekuńcze 
skrzydła.

W zamian otrzymuje ona zapłatę nie wiele wyż­
szą od zapłaty zwykłej służącej, choć rzeozto bądź cc 
bądź trudniejsza, kierować malcami, niż garnki umyć, 
lub sznycle usmażyć.

Również w traktowaniu ze strOny chlebodawców
nie doznaje bona tego szacunku—„jąU gĄwjnienby 
-ł-„-- /  — „vf <.„iatvy. A piTeciei." ‘wffiąc
odpowiedzieć swemu zadaniu, mnsi im ona z całem 
oddać się zaparciem. Ze zaś zadanie to nie łatwe, 
najlepszy dowód w tem, iż w danym wypadku 
sami, czy ’ nie chcemy, czy nie możemy go Bję 
podjąć.

Z nadejściem starości, znajduje bona zamknięte 
drzwi wszędzie i nie wie, co z sobą począć na dni 
swych ostatek....

W:ęc nędzą kończy się jej życie, pełne trosk, 
włóczęgi i upokorzeń.

Towarzystwa dobroczynne powinnyby pomyśleń 
o jakimś dla tych nieszczęśliwych istot asylu, lub 
o przyjściu im w pomoc in’uym sposobem r— bo* 
przecie w dobrze zorganizowanem społeczeństwie ma 
uczciwa praca prawo liczyć choćby na to, iż 
śmierć głodowa nie zajrzy jej w oczy

(E re s ).
  =*=»» -----------

Medale, odbite, jedeD na cześć ogłoszeń*1 kon­
stytucji 3. Maja i drugi z popiersiem Dckerta na 
cześć nadania praw miastom polskim 1 8 - kwietnia 
1791, są do nabycia we Lwowie po cenie 3 zł, 
w handlu pp. Dzikowskiego ul. Karola Ludwika 1. j. 
i Bromilskiego ul. Karola Ludwika 1. H - oraz w re­
dakcji Dziennika Polskiego i Kasjera Lw o­
wskiego.

Abbe co chwila podchodził ku oknu, pa 
t r z ą c  na bulwar, ażali nie zobaczy tam posłańca 
od prefekta.

Ilekroć na schodach dały się słyszeć czyje 
kroki, podbiegali oboje ku drzwiom; ale godzina 
mijała po godzinie, a wiadomości żadnej nie 
było.

Z obfitego objadu, o którym oczywiście nie 
zapomniała Luiza, nie tknął staruszek ani kęska, 
podczas gdy Leonia spożyła przynajmniej trochę 
mięsa.

Z nadejściem nocy, abbe zdradzał coraz 
większe rozdrażnienie nerwowe. Przechadzał się 
po korytarzu wielkiemi krokam., otwierał od 
czasu do czasu drzwi i zaglądał do klatki scho­
dowej.

Przeszedł wieczór; z pobliskiej wieży św. 
W incentego a Paulo zegar wydzwonił jedenastą ; 
oboje już zwątpili. W tem nagle dał się słyszeć 
głos czyichś kroków na pierwszem piętrze.

Oboje wybiegłszy na kurytarz, ujrzeli przed 
sobą Randela we własnej osobie.

— Cóż? — zapytali jednym tchem.
— Jesteśmy na ladach hr. Hektora de 

Montraillet. J ak  mi pewien urzędnik telegrafuje, 
odjechał on właśnie o godzinie 11. pociągiem 
kolejowym % dworca orleańskiego do Tours. Ów 
u r z ę d n i k  wsiadł do tego samego posiągu, by hra­
biego nic spuszczać z oka i zarządzić w Orlea­
nie, co należy-

  Do Tours? — zapytała Leonia. — Nie­
wątpliwie zamierza on się udać do swego zamku 
w Trossart. Musimy za nim pojechać, księże prała­
cie. Nie zdam s:e na zarządzenia samego urzę­
dnika. Jeśli musi się tam rano odbyć pojedynek, 
przybędziemy w sam czas jeszcze.

' — Ależ nie odchodzi już żadem pociąg — 
zauważył detektyw. Najbliższy pociąg do Orle­
anu i Tours odejdzie o godzinie 7. rano.

Leonia umilkła. Po chwili jednak odrzekła
e n e r g i c z n i e :

— Osiodłam więc mego Tipperarego i po­
jad ę . Minęła jedenasta; wyciągniętym kłuse

może on mnie w siedmiu godzinach tam dosta­
wić, a choćbym nawet trupem paść miała...

Randel uśmiechnął się sarkastycznie.
— Dasz temu spokój, łaskawa pani. Nie 

znasz pani prawdopodobnie dsogi i możesz się 
łatwo wśród ciemności zbłąkać. Przewodnika 
zaś, któryby mógł takiej szalonej podjąć się ja ­
zdy, nie znajdziesz pani.

— Mój Boże. to prawda — rzekła Leonia. 
Nie wolno mi r.ibić głupstwa, bo wówczas wszy­
stko stracone. Muszę jutro rano być w Tours, 
choćby nie wiem co miało mnie to kosztować. 
Ależ, prawda — nic łatwiejszego — pojedziemy 
zaraz umyślnym pociągiem do I )r eanu.

— To już lepszy pomy sł, jeśli pani istotnie 
zamyślasz nie żałować grosza. Taki specjalny 
pociąg kosztuje mnóstwo pieniędzy.

— Mniejsza o to. Proszę na mnie zaczekać, 
księże prałacie. Poszlę Luizę po dorożkę i prze­
biorę się. Za dziesięć minut będę gotową do 
wyjazdu.

Abbe i detektyw pozostali sami.
Pierwszy ciągle jeszcze patrzył błędnym 

wzrokiem przed siebie.
W  końcu zapytał urzędnika, czy niczego się 

nie dowiedział o jego kuzynie Gastonie Fross.
— Nic, księże dobrodzieju Jeżeli istotnie 

jest on współzapaśnikiem hrabiego, to musiał 
w ciągu dnia pojechać do Tours. Ale pozwól pan, 
że us ądę; djablo zmęczony jestem.

Abbe, który czuł się tu do pewnego stopnia 
jak  w domu, przeprosił go, że już pierwej sam 
nie podał mu krzesła, a widząc na kredensie ka­
rafkę i wino, nalał szklankę i podał ją  R tn- 
delowi.

Ten w milczeniu spróbował naprzód ostro­
żnie, a potem pociągc^ł kilka sporych łyków, 
m laskając językiem.

— A pan, czy się nie pokrzepisz? spytał 
abbego, nie mogąc zgoła pojąć niepokoju staruszka.

— Nie, dziękuję -— odparł tenże.
— Wino przecie wyśmienite — zauważał 

ajent i w kilka minut wypróżnił wielką szklanicę 
do dna.

Tymczasem wróciła Leonia, nagląc do 
wyjścia.

Miała na sobie futrzany płaszczyk, który 
spadał aż do ziemi, głowę zaś osłoniła bułgarką, 
z której jej p :ękna twarzyczka wyzierała, jak  
róża z pośród mchu.

Randel, na prośbę Leoni, odprowadził oboje 
aż na dworzec i przyrzekł zająć się zamówie­
niem pociągu.

Sądził, że nie będzie miał w tem żadnych 
trudności.

Okazało się jednak inacz sj.
Naczelnik stacji oświadczył kategorycznie, 

że tej nocy nie może puścić żadnego pociągu, 
gdyż na torach pod Orleanem odbywa się nie­
zbędna reparacja szyn.

Ani prośby, ani błagania nie zdołały go 
zm iękctyć, gdyż niemożliwem wprost było zmie- 
n 'ć wydane już rozporządzenia.

Zaraz po przejściu ostatniego pociągu szyny 
zostaną wyrwane, a nowe wstawione na ich miej­
sce. Dopiero od godziny 5. rano tor będzie na 
nowo oddany do użytku.

Leonia ponowiła mimo to prośbę, zaklinając 
urzędnika na wszystkie świętości, by jej dał 
jakąś radę. *^by mimo to w czas mogła dostać 
się do Tours, ale naczelnik stacji riS, wszystko 
wstrząsał ramionami, mimo że mu Leonia przy­
rzekała osobne wynagrodzenie.

Randel, który z początku w milczeniu przy­
glądał się całej scenie, rzekł w końcu :

— Ależ, panie inspektorze, dobrem słowem 
i monetą dałoby się przecież może coś zrobić.

-— Jestem gotów chętnie wszystko uczynić, 
byle znalazła się możliwość.

— A więc zatelegrafuj pan do Orleanu, iżby 
tam przygotowano lokomotywę, z jednym  wago­
nem, któraby czekała tnż przed miejscem od- 
danem do napra^Y- W tedy pojedziemy ztąd aż 
do owego miejsca, przesiądziemy się i użyjemy 
następnie tego o agiego pociąga.

—  J e s t  to dobra myśl, — odparł urzędnik. Nie 
darmo stoisz pan na czele tajnej policji, panie

Randel. Jeżeli więc pani gotowa, jesteś ponieść 
wysokie koszta tej procedury...

  M o a f n i o i    ry.plrło T onnlft SniaorrSpiesz 
co po-

— Najchętniej, — rzekła Leonia- 
się pan tylko, zatelegrafuj i z*r*3(l̂ > 
trzeba.

Urzędnik odszedł, prosząc “Ry obaj pano­
wie i Leonia udali się do j^g° biura. Randel 
spojrzał na zegarek. Była właśnie północ.

— W  pięciu godzinach możesz panj ła­
two dostać do Orleanu — powiedział. — Oz*8.*1 
jest tedy dość jeszcze- Przed siódmą dnieć me 
będzie, a pociemku pojedynkować się trudn0

Leonia skinęła głową. Spokój nrz
np.crn n a  ni<i n ś m i C r z a J a o
Leonia skinęła głową. Spokój urzędnik* Po­

licyjnego oddziałał na nią uśmierzająco.
— Teraz dopiero, — ozwała się

panu sama podziękować za bezprzykła<łnĄ, uPrztj- 
mość i energję, jakiej złożyłeś pan do^ y. I 0'  
śli cel osiągniemy, będzie to wyłą°*nie pańikt  
zasługą. . . .  t

Detektyw w milczeniu ak ł°n . S19 , m11 ’
że przyzwyczajony był do odbierama podobnYcn 
pochwał, niemnioi jednak pochwałą z tak Pto“ 
knych ust, poparta zresztą wd*tocznera, k*em 
spojrzeniem, była mu m ils^  °d dela uzna- 
nia, które tak często dostawały njU °n prze­
łożonych. . , .

Naczelnik stacji dług° dał n* 8' eb*e czA aćJ 
Było jnż niedaleko do pierwszej- zjawił 8 <<
znowu. f i .  ,

—  K o s z to w a ło  to nie o»ftło. trt*du, — p o d ­
dział. — Mój kolega w Orleanie czynił rozmąite 
zarzuty temu przedsię* Bi9c*u i w końon uświad­
czył, iż nie puści oJ°bnego pociągn- J681* nie

. _____  . < * r r v r n o ł  a J  1  t ł f i r a .  M n n L ,
czył, nie puści osouuegu pociągu- nie
o t r z y m a  polecania wprost od d y r e k t o r a .  Musia­
łem tedy jedneg0 z mych podwładnych posłać 
do dyrektora. ^  domu powiedziano mu, że po-
łem teay jednego z my en port wrauuJ p o s t a ć  
do dyrektora. ^  domu powiedziano mu, że po­
szedł do Wielkiej Opery. Za*.eDgrafowałem. B jł  
istotnie. Odpowiedział mi jednak że nie znając 
bliższych okoliczności, nie może dać swego przy­
zwolenia. Telegrafuję znowu.. opow.adaua rzecz 
całą i otrzymuję wreszcie pozwolenie. Teraz de­
pesza odeszła do Orleanu, za chwilę powinna 
być odpowiedź.

{C ią g  d a s e y  n a s t ą p i )

’ m  Lwowie UL Hallct a 1.13. /Timnev p»in«l\ poleca naiwl*! *iy wybór
w utrtorM ł as 1.

dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu J&pera, kaloszy rosytsklsh,

/
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. S k a ł a 11, s tow arzyszen ie  kato lickiej  m łodz ieży  f y 
kodzielniczej u rz ą d z a  w  niedzielę 2 4 .  b.  m .  n a  dochód 
fu n d u sz u  s tow arzyszen ia  w  ogrudzie  w ła s n y m  przy  
u l i -y  I [mkiewicza 1. 2 8 ,  p rzeds taw ien ie  am ato rsk ie ,  
połączone z z ab aw ą  to w -rży sk a .  P oczą tek  z a b a w y  o 
godz 4 - popołudniu  zaś o godz. 8 . w ieczorem człon­
kowie s tow arzyszen ia  odegra ją  sz tukę p. t. : W ie -

obraz  | u dowy w  4 nktnnb a w  5 odsłonacn  

K az im ierza  Brodzińskiego. Zaproszenia  i b i le ty  roze­
b ra n a  17  b  m .  są  ważne. • .

Komitetowi, urządzającemn festyn akademicki 
w dniu dzisiejszym na Górze zamkowej powiodło> się 
pozyskać chór towarzystwa śpiewa'kiego „Echo , 
który t  godzinie 7 wieczorem odśpiewa kilka uda- 

i tnych utworów wokalnych.
.  *  PODis. b n ia  2 7 . bm . odb6dzi Slę w  w ielk iej

« li K asy n a  m iejsk iego  popis uczn iów  i uczennic

ŁfarKna Sig*0- Wst«P w°lny ty.lk° za zaProE!zen,em-
W PodWOrOCZyskacn 0(1 kilku lat istnieje „To­

w a r z y s t w o  dobroczynności dam , które rokrocznie zao- 
uiłiuie młodzież szkolną. P°rfż ^tnią, jakoteż i 
urnową, w oizież i ohówie1 przez całą zaś zimę do- 
g_je ta młodzież obiad, dozorowany przez członków 
Towarzystwa Tego miesiąca przystąpiono do nowego 
wyboru Prezesową wy brono panią Bereś, zastępczynią 
pinią Katzner, a kasjerką panuj Godheim.__________

Wiadomości literackie i artystyczne.
■ Repertuar teatralny. Dziś W niedzielę popołu­

dniu o golz ,ie pół do 4 .Raj utracony11, komedja 
^ 3 . aktach Euidy; wieczór o godzinie pół do 8
„Oagliostro we Wiedniu11, operetka w 3. aktach 
gtfjauss’a; jutro w poniedziałek po raz pierwszy

lihermidor“ dramat w 4. aktach WiktorynaI *
Sairdou.

I W a r s z a w a  W  r. 1861. Wspaniałe to wydawni­
ctwo złożone z siedmiu kartoDÓw Artura Grottgera, 
et-mowi cenną pamiątkę dla polskiego społeczeństwa 
w trzydziestą" rocznicę krwawego przesileni. Wyda­
nie to uskutecznione z oryginałów, będących własno- 
śoią hr. Włodzimierza Dzie„uszyckiego, przyszło do 
skutku za staraniem siostry zmarłego artysty. Pod 
względni artystycznym przedstawia się wydawnictwo 
wspaniale i drłada się z następujących obrazów: 
1 Podczas mszy świętej; 2. Na nieszporach; 3. 
Chłopi i szlachta; 4. Żydzi; 5. Pod kolumną. 
Zygmunta; 6. Wdowa; 7. Zamknięcie kościołów. 
Cena egzemplarza na papierze żółtym chińskim 0 zł., 
na białym sztychowym 4 zł. 50 cnt.

„Narodowe stronnictwo demokratyczne wobec 
zadań chwili obecnej11. Praca ta p. Sk Szcze, 
panowskiego, drukowana w Ekonomiście pulskim 
w/szła obecnie w osobnej odbitce.

W paryskiej Akademji sztuk pięknych doko­
nano d. 16. bm. wyboru jednego członka w miejsce 
zmarłego ks. Napoleona. Wybranym został znaczną 
większością głosów p. Gustaw Larroumet, dyrektor 
sztuk pięknych w ministerstwie oświaty.

„P rzed " północą, polka, na fortepian, przez 
Mieczysława Chulawskiego.“ Pod powyższym tytułem 
Zjawiła się. kompozycja bardzo udatna i skoczna. 
Lubownikom tańców możemy ją polecić.

------------------------- - -fcjbłuJWtffr*r ^

Teatr.
(.nN a łasce zięcia,'1, komedja w taktach Barricra  

czwarty, występ panny M arji Sznagc).
W rzędzie francuskich autorów dramatycznych, 

Harriere by ł jednym z pierwszych, którzy na lat wiele 
jrzed powstaniem nowoczesnej .szkoły paturaTistyeznej 
jdczuwali potrzebę przedstawiania na scenie ludzi w 
-jłej Ich i^ozaićzuej nagości... Postacie jego, to typy 
t życia codPiennego z '^zystkiemi słabostkami, wa- 
|m i  Nie szczędzi swemu społeczeństwu satyry, bez- 
■ IględUrij, gorzjkiej -  bo prawdziwej1. ■ . . .

©bók „hałezyWych poczciwców11, do najcelniej­
szych dzieł płodnego tegff autora zaliczano od dawna
sztukę, wznowioną onegdaj.

Na łasce zięcia“ iest nietylko utworem, głę­
boko uzas .. Lionym pod względem psychologicznym, 
lecz z a r a z e m  dziełem szczerego humoru, pewnym ko­
mizmu, wypływającego nie z gmaAwaniny_ sytuacyjnej, 
ecz z charakterów, kreślonych z zacięciem nieporó- 
irnaaem, z fotograficzną wiernością. Gdy nadto wspo­
mniani , że intryga sztuki i jej budowa odznaczają 
iię mislernem wykończeniem, to nietrudną będzie 
rzeczą zrozumieć zajęcie, wywołane w audytorjum 
megdajszem wznowieniem.

F a b u ła  tej.komedji, raczej krotochwiii, streszcza
się w tym sensie:

Zamożny bankier Paweł Fontelais zaślubił Martę, 
■órk' państwa Beljames, przemysłowców. Ci bankru­
tują i bez cereinonji osiadają w domu zięcia wraz z 
młodszą swą córką Blank;;. Nietylko, iż przewracają 
Ały ład domowy " do góry n igami, ale na domiai 
słego sprowadzają jeszcze swych przyjaciół, komiczne 
figury: Mentonneta wraz z synem, niedołęgą One- 
rymem.

Biedn, zięć zmuszony, dla dogodzenia teściowi, 
ło porzucenia domu i zony, powraca do swych praw

dopiero po wyposażeniu państwa Beljames, nowozaku- 
pionym dla nich domem.

Jak z treści wynika, bohaterem sztuki jest Hono- 
rjusz Beljames, teść Pawła.

Rola ta przypadła w udziale p. Fiszerowi, który 
zgryźliwą tę i' wielce komiczną postać, wyzyskał 
w jak najszczęśliwszy sposób. Typ ten jest jedDą 
z licznych, udatnych kreacyj, zdobiących repertoar 
ulubionego artysty. Zupełnie więc zasłużenie zbierał 
p. Fiszer w dniu onegdajszym huczne oklaski,

Bardzo charakterystyczną była pani German 
(Zofia), zaś gra panDy Pankiewicz (Marta) odznaczała 
się zwykłą poprawnością.

W roli Blanki wystąpiła gościnnie po raz 
czwarty panna Marja Sznage, która i w tej wdzięcznej 
kreacji, zdołała uwydatnić wszystkie zalety swego 
pięknego talentn.

Panowie Woleński (Paweł) i Kwieciński (Renu) 
byli pełnymi humoru i werwy, wreszcie żywioł cha­
rakterystyczny sztuki, znalazł godnych sekundantów, 
p. Fiszera w osobach panów Feldmana i Wale­
wskiego.

Bez zarzutu przedstawili drobniejsze rólki pp .: 
Stróżewski, Milewski, oraz pani Piasecka.

Tyle o sztuce i o wykonawcach.
Szczęśliwy wybór wznowień z dawnego reper- 

toaru, konieczny zresztą wobec cLwilowego zastoju 
w literaturze dramatycznej, upoważnia nas do zwró­
ceni; uwagi dyrekcji, na pewną okoliczność, 
stosowną do wyzyskania, zwłaszcza w letnim
sezonie.

Oto w czasach smutnej pamięci socjety artysty­
cznej, gdy przedstawienia na scenie subkowskiej 
przypominały żywcem improwizowane komedje dt-l 
arte, pogrzebiono n nas bardzo pokaźną ilość sztuk 
wartościowych, — z powodu niedostatecznej obsady 
ról, bądź też z powodu braku przygotowania.

W liczbie tych straceńców figurują, prócz dzieł 
oryginalnych, także dzieła Augiera, Feuilleta, Sardou 
i wielu innych, nieznane Lwowianom nawet z
tytułu.

Wzniowienie takowych posiadałoby dla ogółu
widzów nie tylko urok nowości, lecz przyczyniłoby 
się wielce do urozmaicenia repertoaru.

Interim.

Przegiąć polityczny.
* O wydaleniu Natalji rozmaw ał korespon­

dent dziennika Pester Lloyda  z ministrem spraw 
wewnętrznych, p. Gjają. Z opowiadania mini­
stra pokaźnie sie, że rząd uczynił wszystko, co 
mógł, aby  Natalję skłonić do dobrowolnego wy­
jazdu ; zaproponował jej udjazd z zamku króle­
wskiego po pożegnaniu się z synem wśród hono­
rów królewskich, ale ona na nic nie chciała się 
zgodzić i oświadczyła wyraźnie, że tylko gwał­
tem da się wywieść. Prefekt, któremu polecono 
wykonanie rozkazu o wydaleniu, znany z braku 
energji, zwlekał to wykonanie, a tymczasem 
ludność miasta dowiedziała się, że Natalja ma 
być wywieziona i zbiegła się licznie, aby temu 
wywiezieniu przeszkodzić. Że rząd starał się 
uniknąć starcia zbrojnego między wojskiem a lu­
dnością, pokazuje się z tego, że wojsko wstrzy­
mywało się do ostatniej cliwib od; użycia broni, 
a nawet w samem starciu okazało wiele zapar­
cia. Podczas gdy z ludności padły tylko dwie 
osoby, jedna jest ciężko .ratjnA, a pięć lekko, 
woisko ma bardzo wielu ranfiy$B, a mianowicie 
<20 żandarmów 11 jeźdźców > 3 o iio e ro w

* W edług zapewnień dzienników giełdo­
wych, prezydent Thielen, nie prźyjął ofiarowa­
nej mu teki ministra komunikacji. Prawdopodo­
bnym następcą Maybacha, będzie zatem tajny 
radca Bensen, szef komisarjatu kolei żelaznych 
w Berlinie, wybitny urzędnik w ministerstwie i 
jego dość częsty przedstawiciel przy rokowaniach 
o upaństwowienie.

* Przygodny korespondent petersburski Na~ 
tional Ztg. opowiada o rozmowach, jak ie  miał 
serbski minister finansów Vuicz z księciem czar­
nogórskim i z p. Giersem. Książę ostro kry tyko­
wał zachowanie się serbskiego rządu, który za 
bardzo zajmuje się likwidacją spraw po Milanie, 
kiedy powinien przedewszystkiem uwagę swoją 
zwrócić na Starą Serbję i na Bośnię. Serbja po­
winna, według opinjij księcia Mikołaja, codzien­
nie dziękować Bogu, że się nią życzliwie opie­
kuje car. Giers mówił w podobnym duchu, do­
dając uwagę, żó w zakresie stosunków austrjacko- 
serbskich, hrabia Kalnoky uwzględnia uprawnio­
ne żądania i wyjaśnienia.

* Natychmiast po powrocie carewicza z po­
dróży odbyć się mają zaręczyny jego z księżni­
czką Heleną czarnogórską. W. książę nie dał 
jeszcze ostatecznego swojego zezwolenia, ale ojco­

wie, car i ks- Mikołaj ułożyli już wszystko sta­
nowczo.'

* Na granicy turecko-bałgarskiej zaszedł 
wypadok, który dał wprawdzie powód do wza­
jemnej wymiany not między oboma rządami — 
nie ma atoli głębszego politycznego znaczenia. 
Mieszkańcy małej mahometaóok’ej wioski w gó­
rach Kodope Flosovidil żyli od dawna w cią­
głych zatargach z bułgarskiemi władzami, a 
zwłaszcza ze strażą cłową. W ciągu ubiegłego 
tygodnia zatargi te przybrały  znacznie ostrzej­
szy ch a rak te r; zakończyły się nawet śmiercią 
jednego z żandarmów. Ponieważ ekscendenci do­
znawali podobno pomocy od poddanych tureckich 
z sąsiednich miejscowości granicznych, rząd buł­
garski upomniał się o to u Porty. Reklamacje 
jednak odrzucone zostały jako bezpodstawne. 
Oprócz tego ze swojej strony rząd turecki wy­
raził niezadowolenie, że żołnierze bułgarscy 
przekroczyli linję graniczną i naruszyli tureckie 
tery torjam,

(Telrgramy z innych pism.)
Wiedeń 23. maja. W. Ahendp. w artykule 

swoim z powodu jubileuszu 25-letniego panowa­
nia króla rumuńskiego, podnosi zasługi, położone 
przez niego i przez królowo, tudzież sympatję, 
jak ą  żywi monarcha Austrji fi ludy Austro W ę­
gier dla rumuńskiej pary królewskiej i dla naro­
du rumuńskiego. (Gr. L .)

Odesa 24. maja Przybywa tu chwilowo prze­
szło 800 rodzin żydowskich, nie posiadających 
żadnych zgoła środków do życia, a tern mniej 
takich zasobow, któreby umożliwiły im udać się 
na emigrację. W  ostatnich czasach wyemigro­
wało ztąd do Palestyny 300 rodzin izraelickicb. 
(G. L.).

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Wiedeń 23. maja. Na wczorajszem posiedze­
niu komisji budżetowej przy dyskusji nad roz­
działem : „szkoły średniew, oświadczył minister
oświaty, iż rząd stosownie do tego, ile pozwolą 
na to finanse, zamierza powoli upaństwowić 
wszystkie za konieczne uznane szkoły średnie 
gminne, i że dotyczące rokowania częściowo zo- 
stały już ukończone, częścią są jeszcze w toku 
Utworzenie piątego gimnazjum we Lwowie i no­
wego gimnazjum w Podgórzu zostało już posta­
nowione, a czynią się przygou wania do utwo­
rzenia gimnazjum państwowego ;w Buczaczu To­
czą się także rokowania w sprawie pomieszcze­
nia gimnazjów w Krakowie, i zdaje się, że 
wkrótce sprawa ta w zadowalmąjący sposób bę­
dzie załatwioną.

Także co się tyczy złego położenia suplen- 
tów, o czem już kilkakrotnie wspominano, oświad­
czył minister oświaty, iż już systemizował 70 po­
sad now ych cxtra statum, na przyszłość ciągle 
będzie obsadzał powstające przez aktywowanie 
paralelek nowe posady nauczycielskie tylko przez 
stałych nauczycieli.

Minister nie może się zgodzić na projekt 
mianowania suplentów po wysłużeniu 3 lat urzę­
dnikami państwowymi w X. klasie rangi, ale za­
stanowi się, czy dotychczasowa płaca suplentów 
odpowiada rzeczywiście pracy, jak ą  suplenci i 
asystenci wypełniają.

Co się tyczy reformy studjów gimnazjal­
nych, zaznaczył minister, iż zarząd naukowy za­
mierza uprościć naukę filologji i zmniejszyć 
liczbę godzin poświeconych nauce gramatyki.

Po k r ó t k ie j  dyskusji przyjęto ten rozdział 
budżetu, oraz rezolucję Madeyskiego, wzywającą 
rząd dc utworzenia jeszcze jednego gimnazjum 
we wschodniej Galicji, aby uczynić zadość żąda­
niom Rusinów.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
BudvPeszt 23. maja. Według Egyetcrtes’u 

Milan przesłał regencji telegraficzną gratulację z, 
powodu wydalenia Natalji.

Paryż 23. maja. Izba zakończyła obrady 
nad taryfą cłową i uchwaliła nagłość.

Tarbes 23. maja. Gdy Carnot zwidzał arsenał, 
jakiś człowiek począł go lżyć i grozić pięściami. 
Schwytano go i uwięziono, ale okazało się, że to 
warjat, puszczono go więc na wolność.

Lizbona 23. maja. Nowi ministrowie złożyli 
wczoraj przysięgę

Aleksandrja 23. maja. Pomiędzy bawiącymi 
tu  pielgrzymami z Indyj, pojawiły- się wypadki 
cholery.

P r a g a  23 maja. Wczoraj przybyła tu deputacja stu 
dentów z, Paryża dia zwidzenia wystawy. Deputaejc przyjmo­
wano na dworcu entuzjastycznie.

Wiedeń 23. maja, Pol. Corr. donoszą, że naj­
starszy rabin w Korfn wyraził ponownie w dro­
dze telegraficznej prezesowi ministrów, Delvanni-. 
sowi, gorącą podziękę za p*>ii|żBS|l pomoc, jakiej 
rząd grecki udzielił żydom, tudziez za zarzą­
dzenia, przedsięwzięte w celu przywrócen-a po­
rządku

Wiedeń 23. maja. Na dzisiejszem walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów kolei Karola L u ­
dwika podniosła rada zawiadowcza, iż z zado­
woleniem wita doniesienie rządu o zamiarze wy- 
kupne linji kolei karoia Ludwika, gdyż postano 
wienia koncesji na budowę głównych linij tej 
kolei, tudzież okoliczności, wśród których udzie­
lił rząd koncesjTj na budowę lokalnych kolei wy­
kluczają już z góry w sz'lką wątpliwość, iż kwe- 
stja upaństwowienia może być niekorzystnie dla 
towarzystwa załatwioną.

Mimo to jednak nie może rada zawiadowcza 
wdać się w rokowania z rządem bez specjalnego 
pełnomocnictwa ze strony akcjonarjuszów, gdyż 
rokowania te mogłyby być uważane jako preju- 
dykat dla właściwej akcji upaństwowienia, dlate­
go też zwołane będzie w najbliższym czasie nad­
zwyczajne walne zgromadzenie specjalnie dla tej 
sprawy.

Zgromadzenie przyjęło wszystkie postawio­
ne wnioski i uchwaliło wypłacić kupon od akcji 
w kwocie 5 1 '4 zł.

Tryjest 23. maja. Słychać, że król grecki 
J e r z y  wkiótce wraz z prezydentem ministrów 
odwidzi wyspę Korfu.

Nowy prefekt, kiOry zaprow adził na w y­
spie porządek, otrzym ał Jisty z pogróżkam i 
śmierci.

Na wyraźue zlecenie papieża , księża we­
zwali z ambon ludność katolicką, aby usunęła 
się zupełnie od wybryków przeciw żydom.

Belfrad 2-3. maja. Królowa N a t a l j a  po 
k i ó tk i i n  pobycie w J a s a c ł  wyjedrie do W ęgier 
w odwidziny swej ciotki ks. Morussi, a następnie 
do Sinaja, gdzie p r z e p ę d z i  lato.

Stambuł 23? ma;a. Mieszkańcy pewnej wio­
ski mahometańskiej należące^ do Rumelii wscho­
dniej, zbuntowawszy się, uderzyli na bułgarską 
straż cłową, przyczem jeden z żandarmów poległ. 
Rząd bułgarski wysłał tam wojsko, które porzą? 
dek przywróciło. Na reklamacje bułgarskie, wy­
stosowane do Porty z powodu popierania tych 
buntowników, odpowiedziała Porta, że właśnie 
wojsko bułgarsitie naruszyło terytorjum  tureckie, 

p a ry i 23. maja. Dla uśmierzenia Francuzów,
rozgniewanych postępowaniem władz rosyjskich 
podczas otwarcia wystawy francuskiej w m. Mo­
skwie, ma car odwidzić tę wystawę, jadąc z ro­
dziną do Krymu.

Londyn 23. maja. Tutejsze pisma otrzymały 
z Petersburga wiadomość, że rząd rosyjski roz­
porządzeniem z dnia 3. maja, postanowi] zao­
strzyć środki, skierowane k u  rusyfikacji K ró­
lestwa Pilskiego, a mianowicie przez surowe wy­
konywanie cenzury dz’ennikarskiej, ograniczenie 
przywilejów szlachty (?) usunięcie ze szkół 
nauki języka polskiego.

W i e d e f i  23. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
esień lo  0?, na czerwiec 10 40.

O c y n lf - tU B M U  23 maja. Poeing osobowy idący z 
Osnabruck, najechał na  tylne wagony pociągu pospiesznego, 
w skutek czego wiele osób, odniosło ciężkie skaleczenia.
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. . pewnego wyjaśnienia.
", ■ ' Stanisław Piasecki.
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O godz.'iiiu  p i ł  d o  4 - te j  po p o łu d n iu :  

To r .z czw arty  :

R a j  u t r a c o n y
komedj a w 3. aktach Ludw ika Fuldy.

O g  d ż iu ie  p ó ł  do  8  m e j w ie c z ó r :

Po raz ósmy :

E r z y j e o ł i a l t  d . o  L w o  w a _
dnia 23. maja 1891 r.

HOTEL ZORZA J. Jodko, z Podola ros. £ .  Cieński, 
Uwiśla. J . Seociglimo, z Przewoźea. W. Witosławski, z Wy­
gody. T. Derneu, z Cognaku.

H O TE L  FRANCUSKI. Dr. K, Matyas. z Brzeskal 4V 
Jonasz, z Bobrki. A. M ayer, z Niemiec. S. Stross, A. Pop- 
per, Ii. Miiller, 2 W iednia. M. Loffler, I. Laufer, A. Hcrdan, 
z Berna. I. Landau, z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. Dr. B. W einreb, 7. Starej soli. 
J . Domański, z Chlebowie. C. Jaueznik, ze Stryja. J. 
Dreksler, ze Szląsba. L. Małecki, z Odcsy. K. Litwin, z 
Krakowa. M. Kreppel, z Drohobycza. Glaser, t  Wiednia.

HOTEL K U H N 4. H. Mi hali z Hrzeżan. P. ru lanski 
z Uszek dużych. I. Kiny, z k  ern iiy . M Popławska, z T u -‘ 
rzego. L. Keller,"3 z Otynji A. Horowitz,'z Bożykowa.

operdka tv 3-cłi aktach F. Zella i R. Heióego. 
Muzyka Jana Straussa.

Przekład A. Kitschmana.
A kt I.

U rc c y s to ś ó  ludow a t a  tureckim  sfań.-u. 
A L etsandcr C ag lio itro  . . M yszkowa1 i
I o -e r i*  F e liz ian i . . Skalska
Hr. S tefan Fodor, węg. gw ardzista  . Laskowski 
B aron L iev  11. ru tm is i .z  . Jam iń sk
H r ,  P r i im n s '€ ia  . . Nowicki
M arkiz  (ffenti oL . . O łndkow ski
P a n : A dam i . . K sprow icziw a
E o i i l ję  iej s io .trz o n ic a  . Radw.-.n

Al t II.
W biboratorjum czarnoksięskim G ag  l i  o s t r a .

Akt  UL
J a s n o w i d z ą c a .

Nowa garderobs — Nowe dekoracje pędzla p I .  
Diilla.

E l e f c l r y c z n u  ś w in i ło .
1* 0  c e n a r h  d r a m a t u

Jutro po r az pi rw szy: „ '1 'h e r u i i d o r 11, dramat 
-w 4 ; i c h  W i k t / r y n a  birdca w prze1 ładzie 

l l e l o u y  Marfiewicz.

M o d .  D r -  K r e t o w i c z
o r d y n u je  p rz e a  cpły sezon kąpielowy 

w  K a r ls b a d z ie  14:3 
mieszka jak d a w n ie j

„ S tk d t  W a r s c h Ł u “ K a is e rs t r .  sse .

< M e sowie
l l l f f i l  T O M

wfl Lwowie
w d  r « k u  1 8 8 ®  I s t n i e j ą c a  poe iad t 
w łasny sk ła d  P I W A
O K U C I  H g K l f x  b r o w a r u  
I * m  f f  O i i o c | | g j $ |  któr<

dobrocią  w sre lk '6 *kne piwa p rze­
wyższa, j»ko też P I W ą .  X W O W .  
S K l E O O  X  b r o w a r u  J .  k j j H e u .  

i e l d i  i  “ P* L « ® *  ©• N a jp rze ­
dn iejsze  o k o c i m s k i e  j£©.
S i n K  b i o  ' |, 'c  J»o  d o t s i u  U4  e t -  
i- i  l w o w s k i  , e * n k  m a r c ó w  

* L  z a  l i t r .  S ługj posyłane d( 
m nie po piwo " I Ł z ł ć  się  mota., 
b ile tem  ni cow ód, ż® juw a z a iej rastay . 
Irac ji pochodzi. K uohaia gaiaezn:
i  tan ia . W ybó- po traw  ę Jo tk z i© n
n l «  w y b o r n e  a  a o z f c -  i in n e  górą 
ee i  zimno p rzekąsk i gnie.faakow e. 
g a  a k n ę te *  i ri^ t j  1 - ^  p ła tiie zy in  .ca, 
s oi jeetem  — .«*« fs.abawy^
w zględem  Sza£!ri'*SlsJ *  T. p:n:-ii*.£aośi>

kreśli tśę łf.ci*en;r,-v

Górno huczki s 
ruchom e i tka ją

właśrtfeisl re»*a»raoji p d L 18,
przy «L T ry b o m  wJeStią! V!* Lwów-.

T h e  p a te n t  „ D a r n in g  W e a w e p ”  
A P A R A T  D e  C E R O W A N I A .

Wypróbowany 1 zaleca y przez wiedeńskie stow. wytwórcz" dam, 
wiedeńskie tow. kobiet i używany jako środek naukowy w dziew­
częcych szkołach wiedeńskich. Każda robota cerownic a, o y 
to pońśzocba lub p łó tno  i t. d mni ej  lub więcej uszkodzona 
w ykonaną być m oże ap ara tem  naszym  przez każde dziecku. 
p-ę'<nie i eudoi e  reg u la rn ie  jak  na nowo u tkana. Cena z p- za­
pisem  i p róbką  roboiy 2 zł., ofrankow ane poczta  2 zł. 25 et 

Z am aw iać należy u i f .  W t b e r a ,  jen« ra lnego  z is tę p c i 
d la  E uropy „ P a te n t Da r mn g  W ea v e r ' S topf ap p ar. Comp 
W i « n ,  I .  R o t t e n l t n r i n s t r a s s e  1 9 .

Ś w iadec tw a  i P a n i  M a r i a  P j i n k ,  R ynek 17, w 
Lwowie, k w ie tn ia  1890: T ak  jestem  ucieszoną rezu lta tam i 
robót na p ań sl im aj a rac ic  do eeruw ania, że ezuję się zmuszon; 
w yrazić to panu, oraz zaw iadom ić, ż e z  w ł a s n e g o  d s w i a d  
c * e D i a  każdem u ze znajom ych a p a ra t polecać będę. — P a n i  

sam odzieln ie  p rzez  t J ó z e fa  C le r ie c J e a ,  L ipuw a 2, we Lwowie. Z  p.-Teeen-a pan
ciąg łe  obracanie. K rietrshaberowej, u której w id/.iał, m a p a ra t,  proszę o p rzysłan ii

mi jednegó . — P a n i  M a r j a  G r e g o r o w i c z ,  Lwó v ,  31. stycznia  1890. Robot, 
na pańskim  ap aracie , je s  bardzo przyj m na i przepysznie reg u la rn a , co jest 
ab so lu tn ie  n ie  m ożliwe wolną ręką, —  P a n i  M a r j a  T e r e s  i  P re a c e ll ,  wdow„ pi 
radcy  dw o.u, we Lw ow ie, u lica  Z yb lib ie- icza 1 6, p isze : Fańsk i aparat, do cero
w ania  je s t  w yśm ien ity . VT krótkim  czasie  stan ie  się on podobnie jak  m sszyru  
do szycia  w każdem  gospodarstw ie  domowem niezbędny. ly>

Z a k ła d  kąpielowy wód s ia r c z a n y c h
w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony otwartyn

zostaje dnia 20. m ap.
Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózkiem * Gród 
ka p0 40 ct. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. — Ł a z ie n k i  

z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele siarczan 
mułowe parą ogrzewane; leczen!e elektrycznością i masażą, (maser i ma 
serka fachowo uzdolnieni). Now ość: P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w odt  
s i a r c z a n ą ,  do l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł a c .  n i e 
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpitle zimne w rzece ereszycy.

P o ir ’.es7ksE:ą  z urządzen iem  i p o śc ie 'ą  (m aterace sp rę ży r» w e‘ w cenie ° r 
50 c t do zł. 1 2  ot. dzienn ie. P e w n a  l i e z b a  m i  e s . k a ń  d o  o p a l a n i *  
W sezonie i .  rd  20. m aia do 20. czeiw ca i w II I  od 2 '. s e rp c ia  <en ; m ieszSań 1 
20t,/(i n iższe . W  tymże czasie doznają  upustu  ubodzy chorzy oputrzeni w św iadectw  
przez e. k. b tarostw a potw ierdzone. —  F i a k c r  z a k ł a d o w y  p o  s * a ł j e h  c e ­
n a c h  z a  w s z e l k i e  j a z d y O bszerny wzorowo u trzym any  p a tk . c ien is te  św ier 
kowe chodniki. K ap l ca z codzienną m szą sw .—W szelk ich  w yjaśnień  udzie la  na żądani* 
1878 Dyrekcja u k ład u .

ZAKOPANE Perła tatrzańska. 
p o c z ta

Stacja klimatyczna.
Na irijjscu apteka.

Zakład wodoleczniczy dra Chramsa otw arty  cały rok.
D o  k o ń c a  c z e r w c a  e r n y  z n i ż o n e ,  a  ł o  r t z l e n u i e  o»I 3  r i .
50  c l .  począw szy za pokój kom pletn ie  urządzony z p o je  e la , pożyw ieni#  
i k p iele . Gosf-ie ko rzy sta ją  I# fe z p ł ..  t i i7 ©  as z a k ła d o w e j  l* tI» Iio lełf| 
b i l a r d n ,  f o r t e p ia n u ,  e z y le ln i .  k r ę g ie ln i  i  g l in n e s ty k i .
Fr sp ek ta  na ż ąd a n ie  S F T  Z powodu h czu  go zjazd i gośc i w s ‘zo n if  
letn im , upr asza  ad m in istrac ja  z a ‘ ład u  o listow e lub te le jra f ic z n e  pa iaft 
m owanie się  przed p rz y b y  iem , czy pokój na  raz e je s t  do dyspozycji,

M . J a r o s z y ń s k i ,  A .  C h r a m i e c ,
a d in itu s trH o r. dy rek to r i w łaśo. Z a t ł  du wod-Ieo i tezego

1302 a r a  f hram ców acl).

O O C ■ ' ^ X ; j O O C X X X 3 C O O O C X X X I - ’ O C  O O C ?
Parkiety i posadzki deszciu lkow ełj

oras
W s z e l k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i ® y
jak o  to : okna, d r z w i  i t. d . ,  jak o  też o p a s k i  do V J

drzw i i listw y p o f ł.g o w e  — p o leca : Q

F i B K Y K A  p a r o m a  y

b r a c i  W C Z E L A K  y
i .w e w ie . y

X X J c x x 3 X X X X X X X a c X X O O C X h O C X X

D O  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y  „ „
^ i e d e r J a H ł l z k c  -  a m c p r  k a  ( s k i f g o  

T w w a r a j  s iw a  z e g i u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.I V .  W e r r i n g e i g a s t  e  7  a

P r o s p e k t a  i  o b j a ś n i e n i a  s z y b k o  i  b e z j u t a t n i e  

Najkrótsza, najszybsza i najtuńsza podróż.

Wieseńsjó megazya lewarów modnych.
„AU LOPYRĘj
Lwów, p!ac Kapitulny I 3.
Ni.jw iększy w g u ś i ie  francu- 
sfim  u rząd zan y  s lad  towarów 

na ca łą  G; lieję

Sezon 1891.
Znane najtańsze źródło 

zakupna.
N ajw iększy  «fcł.,il j est. zarówno 
w p a rt r z e , jHk-deż n a  1 
p ią trze  podzielony  n i  w iele 

cddziałów .
II O d d z i a ł  I .  d la  koronek, wstążek, kwiatów , p iór, haftów  i k o ro u e t do b ie ­
lizn y , k ap etaszy  dam sh .eh  i dziecięcych, bor„ów, pasn  auterji, tułów , welonów 
tow . row jedw abnych i ak» .m itnych, przyboro.7 k raw ieck ich  i m odniarsk ich . ’

O d d z ia ł  I I .  W yroby pończoszkowe d ia  dam , panienek i dz ieci w jedw ao iu  
w ełnie i til d’ec-os»3. gorsu ty  t ® j tuszki d la  dam  i dzieoś.

O d d z i a ł  I I I .  K i„w OŁy rnęsaie, skarjic tk i, bieiizm* m eska, ko łn ie rze  i m an­
kiety , p -ra so le  an g ie lsk ie , lask i, c-hastki kieszonkow e,  szelki i r„kaw i zki.

O d tb ^ ia l  i F  R ękaw iczk dam skie  skórkowe dun*k-e, szw edzkie i 
sk ie , jak o ttż  rękaw iezk i jedw abne, w: _uiane i m ciane.

O d d z i a ł  V . W a.h lauze czuru# i koluro na bale 
wyoór jap o ń sk ich  przedm iotów  ::byikowvih i idekofadfjnyt-h.

O d d z i a ł  V I  F a r a E o 'e  i > a raso .k i E n to : (Jas / j  ^-50 i w ięcej
O d d z  a ł  1 I I .  S tan ik i trykotow e i J « r  e r  -nl-Ł d a ,a pc zł. i M ,  2 5 1 ,  3-50

t wyżej. W ie lk i w ybnr bluz do p ia u i .,  z eaiyuy i ai)iu_
O d d z i a ł  V I I I .  S uk ienki d ąecinue, pi aszczyki, p a ltro ik i i f a rtu sz k i. 
O d d z i a ł  I X .  W oddz'e e tym z n a jd u ją  wj Bjkie dyw any salonow e od

tł .  6'7ó i wyżej. D yw aniki M itlingow e do pokojów u s its ięcy ch  i ja d a ln i  od z ł  
2-75 i wyżej. D yw any p rzed  łózk» po z ł. F7.y. (Jaodniki po 20, 39, 45 c t  do 3 *ł! 
a m etr i wyże i.

O d d z ia ł  X .  Tu są p o rtje rr  po z ł J-70 do S'80. F ira n k i  Tunit  pa  z ł.  3 '3Ii, 
jakość Im a 3’ .5. M am eo V25. B ag d ad  po 5 25. T rap ezu u t 5 7 ’ . W ie l.z  w ybór

iężkich  p o rtje r K irm au i d au zs tau su ich  i matozji n a  m eblo.
B iałe  odpasow ane firanki Koronkowe- e*ł« okuo 1 4 5 , i 75, 1-90, 2 59 pr 50 z ł. 
O d d z i a ł  X I .  N tjw iększy wybór  mod-iych kap na łóż » i s to ły  od z ł 2-60 

i wyżej K m pletne g a rn itu ry  gobelinowe S k ła d a ią c l się z 2 k ip  na łóżka  i ’ 1 na 
■dół 9 HO do 30 *f. W sch d n ,s  kapy we 1 w ielkość r a b .  I I .  ż-9u. H L 4  5u

Prócz tego w ie lk i wybór flaaojo vy,:h [ myl; iiWŁgich ko;-ów. koce na  łóżka 
i k o n ij. St bnowane .o łd ry  wełui*“ ! i w atow ane, b i s o w e  pik,.w e i e -dobue 

. Zam ów ienia.,z prow incji z a ła tw ia  6jo ^  pobran iem  ja k  n a jsu m ie n n ie j. ' 
(isobny oddzi ł  dis wyeerkl. C eu u iz i frau o t

u l iP F T K E ”  we Lirew ie, p lac H a p ila ln f 1. &.
M .a ś e ic ie l : E ,  M ■ B E R I F E L D  z ipdnin .

ang el-

i w ieczory, oraz wielk

W  JLaaienkacb f i im \ f

a przy u lic y  S ło ira ck ieg o  1. 8
•bak (Broda lozuletfoflt

iotnćeją w sze lk ie  m ożliw e  
gatunki wanien

icrtw lziiow a 1  «ł.
m arm nows 90 cl. 
■ c k l m u  70  < 
M le d iim a  08 iL

m o n o l i t o w a  5 5  c t .  
cynko? m 5 5  ct;. 
A e l a z u ś  K I  © f.  
i i u ia d tw f e  10  «  .



DZIENNIK POLSKI z dnia 34. Maja 1881 r.

Drobne ogłoszeń ia.
D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e  Mł®^,

1 */, r.«n t*  ort wvra%up o

U n  o r o f e s s e n r  d e  f r a n g a ł s
accep te ra i t  volbntier* p e n d an t  le i  

six sem aines des yacanoes, nne plaee 
soit a la  campagne, goit peu r  vo y ag er  
II p refóra i t  cependaut nn emploi seden- 
ta i re .  S adregger a 1’ A dm in is tra t ion  da 
„D zienn ik  Polski."

Pn d e r  b j g i e u l c z n y ,  zalecany  przez
lekarzy, b ez ładnych  dom ieszek ,po leca  

Adolf  P o k o r n y ,  m ag is te r  farmacji .  
Lwów, Wałowa 15, <~ena p u d e łk a  70 ct

I  k a p c d j t o r h a
Aj  poszukuje
du

I t e l e g r a f l a i k i i
posady. Zgłoszen ia  do urzę- 

poeztowego w Rozwadjwie .

U‘l e z n in  z dobrego domu i z uczei- 
wemi zasadami,  który ukończył 4 k las 

g imnazjalnych lnb  rea lnych  poszukuje  
nom ajon yjny i komisowy: E d w a rd a
G ebhard ta ,  we Lw wie, u l ica  W ało w a  2

Piernik
stesow Diejszy

bez wszelkich dodatków, naj- 
. , do wód m ineralnych, 

mleka, he rba ty ,  p?lec>>n? przez lekarzy 
iako najlepszy środek do t raw ien ia ,  paczka 
lii  • t. po lec ,  cu k ie rn ia  Z i m m e r a ,  ul. 
A kadem icka ,  Lwów.

W i l l a  w  S k o i e m ,
b a rd .o

o 10 pokojach, 
elegancko nrządzona, a po­

łożona w n a jd o ro d n ie js  em mie jscu ,  je s t  
z wolnej ręki na tychm ias t  do sp rzedan ia .

. " • „ j ----- - — A d m in is t ra c j iBliźsz  <
„ P  /.lennika*.

wiadomość
410

Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y  K a r o l a  
B o t i z k i e n i c c a .  i s tn ie jący  od i s t  

7 «e  Lwowie, zo s ta ł  p rzen ies io n  t  z placn 
M n r ja e k u g o  1. 3 do nowo wybudowanego 
A te l ie r  w hotelu  E u ro p e jsk im  w p a r te ­
rze i urządzony p o d łu g  najnowszych w y­
m agań  z a p a ra ta m i  b łyskawicznymi,  
swi.uło zaś dz ienne  do zdjęć fo to g ra ­
ficznych zas tosowane do nowoozesnej 
sz tuk i  na  wzór p ierw szorzędnych  z a k ła ­
dów zsgn- i reznych .  414

p o m o c n i k  h « m d l o w j
z k i lko le tn ią  p ra k ty k ą ,  oraz będąc 

pomocnikiem w p ierw szorzędnym  handlu  
poszukuje p esid y  w mlejsou lub na pro- 
winoji.  ŁL.__we zgłoszeni i  poste  restan te  
Lwów. J . S. 40h

j rS t  do 
Ga- 

brut-
P * 0 * 1 - 1  W okolicy T arn o p o le  . 

z a m i in y  za o d p o * i e d n ą  in n ą  w 
lic ji  wschodniej.  — Dochód roczny I 
to 540 zł. ,  netto  400 zł. ,  s łużba  uzienna, 
karto*  an ie  1-razowe. B liższej wiad mość!

poste  res tan te  Iwau-udziel i  pośrednik  
czany k. Zbaraża.

Ho t e l  p o d o l s k i
kamienicy  p r z y

przenies iony do
.  . u l i c y  P i e k a r ­

s k i e j  1 2. A. u rządzony  wykwintnie
i nowo nmeblowany po leca  się i nadal  
łaskaw ym  względom  Szanownej P u b l i ­
czność'.  j a k o te i  re s tau ra c ja  w hotelu się 
znajdnjąea.  402

D z ą d c a  g o s p o d a r c z y  z kilkuie- 
I I  tn ią  p r a k ty k ą  z renom, gospod obe- 
cuie w m ie jscu  w hrab. do b rach  za rz ą ­
dza jący  <00 mórg m agdebursk ich  poszu 
kuje posady  o.i 1 . l jpea  r . b. Ł askaw e  
oferty  uprasza  pod adresem : T .  S te fa ­
n iak  Grylewo pod W ęgroweem  w W ielk .  
ks.  Poznańsk iem . 407

i n t y m n i e  f

przez S  a e s s
1 IPPCiiF 

s p ro w a d z a n e

H E R B A T Y
cłiliieTrle.

po zł. 2, 2-80, 8-20, 180, 4, 4 40 1 5 z ł .  
za fan t  — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i l ^ O  za funt — 500 gramów 

z zupełnie  świeżego t ran sp o r tu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

« o o « ) O o o o G O O o o o e e o <

DOM BANKOWY i KANTOB WYSIANY

1021

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m i c n c k a u l a  od różnych term inów 
(miedzy i r r e m i  p o m i e s z k a n i a  

k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a u -  
e h l t ,  większe i mnie jsze  z odpowie- 
dniem  pomieszczeniem dla służby, Jub 
ol s łdgą  w domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd  rea ln o ­
śc i  E m i l a  B e r t e m i l i a n a  B r a j e r a  
w godzinach 9. - 12 . i 3 . - 5 .  I

U l .  S a p i e h y  2 7  b .  w  p a r t e r z e j
mieszkania  u 3, 2 poko ach z nyżą 

i p rz y aa le iy to śc iam i  de  najęcia .  40l»

Z aszczy tn ie  z n a n a  F r a n k g t a d z k *
tkaln ia  ręczua wyrobów bawełnianych 
poleca po cenach wyroków f r a n c o  d o  

t „ z u e j  s t a c j i  p o c z l o w e j

1 » 23 72n n n 1 * n n 4-20
1 » 2o „ p r / .  śc ier.„  78 „ n 5-70
1 » 23 D a n u s t  G rad l „ 78 „ n 6’S)5
i » 23 czerwouego N an k in

m b H a le t . . . 80 „ n 6 3 0
i n 23 niebieBk. N nkiu

lub  H alet . . . 8 ‘ „ n 5 10
i » 23 n ebiesk. N ankin

lub H a le t . . . 70 u 3-90
i n 40 m tr.C hiffonu Nr. 2 85 „ n 9 20
i n 40 n n » 8 S"> „ n 10-40
i n 40 i  » 4  8 i „ n 11-.0
1 tuzin chust b surowych biały.-h . . 1‘70 
1 obrus w różnych kolor,  150 Q  ctm. 1 40 
z a  n a d e s ł a n i e m  p i e n i ę d z y  l n u  

z a l i c z k ą .
Gw aran tu ję  na jlepszą  jakość  moich wyro­
bów i obowiązuję się na żądanie,  co się 
nie p o lo b a ,  za u a d e s la - ie m  fraoco, wy­

mienić,  albo zwrócić p eniądze.

P I O T R  P O L A N S K Y ,  fabrykant  
wyrobów bawełnianych

w F R A N K  S T A D T  a) F a d h o s t

K L A B F E L D
we Lwowie

przy ulicy Hetmańskie] pod liczbą 6 ,
I c u p - u j e  1  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia piow iąji.

vs£ Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
^  W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potracenia.
^  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. \ -

Moraw In, 1307

w  B A D B N  id
ziemno salin iczny zdrój siarczany (13 ś-ó d e ł gorących od 25— 30* Celsinsza).

K ą p ie le  przea rwk c a ły . — K n ra e ja  terenowa. -  
o tw S  letniego I. M aja.

Frekwencja  w roku z ss iły m  17.433 osób. K ąpiele ta w pr. .ślicznej okolicy  
położonego m iasta zdrojowego urządzone są z całym  komfortem i elegancją.

Przez n o w y  k u r h a n *  ■ w ielk iem i, p izep ysin em i k o n  o e r t  o w e m i, 
ko n w , r s a c y j  n em  i a a ] a m i,  b . b l i o t a k ą  i  raatanrauję, eraz salam i do 
gry, no w em  i z d r o j a m i ,  doikenałym  teatrem  letn im , j a lo te i  przepyjzuym  
ogrud sm i lunem i urządzeniam i, nastręcza tię  publiczności przyjem ność, wygóde 
i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i a k a .  Baden jest rów nie! zaopatrzone 
w najlepszą  wodę do p ic i*  z e  ś r ó d e ł  w i e d e ń a k i c h .

W id --mość i proapekta na żądanie gratis przez 842
___________  „ Komisją id re je w ą .

Naturalna

ilióska Szczawa! i

Oddawna znane źródło lecznicze.
czny napój.

Składy we wszystkich handlach wbd mineralnych.

Znakomity, dyetety-
767

D y rekcja  z d ro jo w a  f  Bilin M y ) .

r
o

0 - i >  1 ;  O

IWONICZ
ZAKŁAD ZDRÓJ OWO-KĄDIELO WY 

Szczawy aikaliczno słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach skrofulicznych i  ich  złośliw ych następstw ach, 
w chorobich skórnych, syfllityoznych, renm atyzm ie, nieżytach błon 
śluzow ych, zapaleniach stawów i (kojtn ej, craz w rozlicznych eho- 

robacn kobi cycŁ 
K ąpiele m ineralne, wzbogacone nowo odkryłem wgłębi 371 mtr 

ź ródłem  słono jodoweia o niewyczerpanej obfitośoi, kąpiele borowi 
nowe, niszowe i basenowe.

Mleko żętyca Inhalntorinm .
Znakomita stacja k lim atyczno-leczn icza.
Instytut leczn iczo-pedagrgiczny dla chłopców  pod kierunkiem  

prof gim u. lw ow skiego dra W m gła i  lekarza zakładow ego.
Pora kąpielowa podzielona ua 3 sezony od 20. maja do końca

w rz-śnia. M ieszkania w l-szy m  i  ostatnim  sezonje tańsze.
Pady lekarskiej udzielają dr. K lem ens D ębick i, W a rz  zakła­

dowy i dr, K azim iera Kaden.
Sk łady  wód m ineralnych, aoli i łngn na kąp iele domowe we 

wszystkich aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą.
Prospekt* o łatn ie  *ą*aał» DyTikeja. 1377

ł f i O O O O O O O O O O O 1
Rządca ekonomiczny

z 14-to letn ią  praktyką, w zawodzie swym  
wszechstr.nn o wykształcony, poszukają 
od 1 . L i,e a  posady w większym  majątku.
Powołuje się na rekom endacje Wgu Jana-
Gn iń sjie g o , w łaśc ic ie la  dóbr C ieszanów

p. Cieszanów.

Łaskawe zgłoszenia  pod 
poste r e s tan te  Cieszanów.

.R z ą d c a *
1436

W DOBRACH
JWnej Karoliny hr. Husarzews'<iej

w Chomiakówee pod T yśm ien  cą  
przy drodze k r . jo w e j  i kolei Państw ow ej  
j e s t  do wydzierżawienia  od lu .  l i p c a b . r .

M ly u  a m e ry k a ń s k i w a lc o w y
wra-. z m ły iinn  zwykłym o 3-e i kam ie ­

niach zas i lzne  bsrdzo s t a łą  wodą.
C li jć mający d z ie rżaw ić  takow y z» 

czyii'Z r c c z n y la b  od korca p ła tn y ,  ra^zy 
się  zgłosić  po b liższe  warunki 
rządu dćbr.

T a n n e n -  u n d  F i c h t e n -
E rzen gn isi yon ein*”- grosseren ftage 
anf ein oder mohrore J t b r e  par Casaa 

zu kaufen gesnebt oder auch

S & g e w e r k
zn pachten, eTsntuall mit R d z  oder W ald  
zu kanfen gesucht Ausfiihrliohe Z ^acbr- 
ften nnter „Holrkiiufer 1000“ sn  i ie  
Annoncen E ip e d it i  n ron H einrich Soht- 

lek , W ien, I.. W ullze ile  II . 5

d J 2 a-  
1409*

FOSFORAN ZELAZA
j K R  A  S A ,  doktora nauk ścisłyeh.

Płyn ten, jedyny który lawierm 
ir swym składzie pierwiastki ko­
ci i krwi, jest nader skutecznym 
izzeciw ntedokrwutoici, boleściom 
ołędka, bladactce, btałym upła- 
jom.i iiereju lam oici m ietięctntj 
i kobiet. Łatwy do złrawienia, 
iardzo często jest zaUcany przez 
.garzy koniotom, duswuzętom, 
ak równiet wątłym 1 delikatnym 
I zięciom.
KŁAD w Paryżu, t ,  ullaa VlYi«Be 

i w głównyah aptekaeh.

W e Lwowie w aptekach pp, M ikola- 
seba, W ewiórakiego, Ruckara, $klapió* 
ak>egt i Beis* a. &13

ń f  (lirifiń !

W szelk e nowośei p rześc ignęła  nowo 
w ynaleziona patentowana elektryczna

wieczna zapalniczka 
kieszonkowa

której m liony sprzedano  na wystawie  
światowej w P a ry ż u  i n* v .ied tń-k ie j  

wystawie przemysłowej.
J e s t  to n i jp  aktyczDi jszy i naj 

cu lowniejszy p rz 6Jimiot n t  oi u wy 
stawy.

W ieczna  ta  z ap a ln iczk a  j e s t  ze 
srebrnego niklu,  pysznie e m a l io w an a  
i zawiera  n iespoży tą  w ieczną  e lek­
t ryczną  ba terję ,  k tó ra  przez meeha 
nic-zny p r z y e s k  przy największej burzy
i n .epogodzie ,  z ap a la  się  l iezaw id c ie .

C e n a  z a  s y l n k ę  

z l .  1  5 0 .

goto ' i ę

Truskawiec
Zatlafl ziroj-iwo-tapielowy i stacja KlimUycznc-lecznicza w Galicji wsclMuiej,

Urząd pocztowy i tegrafiezny w mie jscu .  i3ób

K ole ją  K a ro la  Ludwika,  ko le ją  państwową, Lwowsko-Czerniow iecko J a s s k ą  
i w ęgiersko-galiey jska  do Drohobycza.

Zdrojow.sko i uzdrowisko w uroczej górskie i  okolicy (415 m. n. p m ) n iez u y k L  
bogate  w najrozmaitsze środki lecznicze. Z dro je  słone i s ło n o -g la u b c g k ie  w zu­
pe łnośc i ,  zas tępu jące  Kizaingen. I lomburg, M ar ienbad ,  Kreuzn ch, V»ynha5 sen

W .c sb a d eu  i td .  itd.

Najsiln ie jsza  w E uropie  so lanka  s ia rkow a,  szczawa a ika iown-ziem ua,  k ą ­
p i e l e  B f o n o - s i a r k o w e ,  p rzew yższa jące  wszelkie inne  ką.-it-la słone. stoU' 
jodo-biom owe i sł<-r D-siarezane w k ra ju  i z ag ran icą  K ąpiele  s ia rczane .  Natrysk  
nosowe. Leczenie e lek trycznośc ią .  M ięsienie .  Żętyca .  Mleko. Apteka  i sk ład  wńe 
mineralnych. T u s  e z słodkiej wody.

Zalecane  przez najznakom itszych lekarzy  krajowych i zagran icznych  w - ie rp ie  
n aeh skrofulicznych, goścowych, duowyeb, syfilis tyeznyeh, w p rz e w le t ły c h  choro 
bach przewodu pokarm ow ego,  chorobach n e ie k  i pęcherza ,  w rozmaitego rodzaiu 
chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje  lekarz  zdrojowy D r.  A ure l i  P i e c h ,  cesarski  radca  z J . n s ł a w i a ,  
Dr. S tanisław D e k a ń s k i  z a r a k o w a  i Dx\ E m il  W  e n s 1 e r  ze Lwowa.

P rz tsz ło  300 pokoi wygodnie  urządzonych, p iecami zaopatrzonych, z łóżkami 
telaznemi 1 materacam i od 50 ct. do 3 zł. dzieunie.

Kaplica  łae.,  cerkiew ruska ,  czy te ln ia  dla pań  i panów, doborowa orkiestra, 
sala balowa, fortepian ,  p rzy rządy  do g ie r  tovvarzjskieh, t rzy  r e s ta u r a c j -  z z ak ła ­
dową ni czele, cuk iern ia ,  kawiarn ia ,  r e s ta u ra - je  izrael ickie ,  sklepy, f ryzje r ,  cyru­
lik i t l .  Skwery ozdubne, prześ l iczne  spacery,  wycieczki w okolicę, zabawy towa- 
rzyskie, r e cniony itd.

WB W pierwszym od 25. m aja  do 1. l ipca  i os ta ln im  sezonie od 15. s ie r ­
pnia do 25. września,  pom ieszkan ia  w domacli zak ładow ych  o Ł j  prooent  tańsze 
W szelkiego rodzajn zamówienia  przy jm nje  i w szr lk ich  ob jaśn ień  udziela Z arząd  
cdrojowy v. Trnskawcu.

Ubo 1*3 uw zględn ien i  będą  tylko w I  sezonie do 15. czerwca i w I I I .  gezo- 
m  ed 15. s ie rpnia ,  a pozosta jący  dłużej nad 3 dn i  po I.  sezonie tj.  po 1. lipca 
op łaca ją  u k s ę  całkowitą.  (P rzedruk  n ie  będzie opłacony).

BAD HALLK ę p ie le  
jodowo-solankow e
N a j:A ln ie j8 Z e  s o l a n k i  /o«w k> c  K o n ty n e n t u  przeciw
L T n T ś  II i  p o s z c z e g ó ln y m  c h o r o b o m ,  w któiye jo d  jak.
ważny środek leczniczy j e s t  wskazany. Z n a k o m i t e  ?  J

W yższa
.  .  A u s t r i a .
jo a o w e  k o n t y n e n t u  przeciw

, 2  s t - i a
irS6zor od 15. Maja c!o 30. Wrzuśnia.

W yozerpuj^ee pr^spektA w wielu je ykach przoz
7 sn r* * u  1 H p l o W y  w  B 4 D  y f 4 | | /f

SZPBYCOWANIE fflATICO
P P . GRIMAULT i  Ko, Aptokarry w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przecię n-u iat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najnporczywsze n c ię a k i.

V  Faryiu, 8, ulica Vivienne, i  w głśumyen

Lwowie w ap tekaeh pp. Mikolascha, W ewiórskii  go, Ruekera ,  Sklepiń.skiieK,, 
i Beisera .  ‘gj)5

J e d y n i -1 do iia’ yćia  
lub /.u i obraniem

w domu eksportowym

S. Altmann,
W ifcdeń I. 

Schonlaterngat.se 1 3 .

J a ż  1 .  C z e r w c a . 622

1 5 0 .0 0 0 s L i
do w y g ra n ia

promesą losu. z r. 1364
V; P'' 4 lL 2-1. po 2 '/2 i 50 ct stempel.

Drzy

U tów iia  w y g ra n a  200 .000  z ł.
„Wiedeńskiego losu komunalnego
ciągnieniu 2. Stycznia t. r. padła na los 

czasu u nas zakupiony.
swego

To w arzy stAO akcyjne kantorów wymiany
W ie d e ń  W ie d e ń

W o llz e ile S troD cIgasse

Pom imo wszeeŁstronnr go rozwoju ehemji kosmetycznej i n iez l iczonych  
p rz* t«o rów  na tern p d u ,  żadnemu z n ich  nie udało  się usunąć s t a r e g o ,  bo 30 la t  
is tn ie jącego środka, którym jes t

D r . ^ r y d .  L c n g i e P a  B i L S A J H  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej w artoś i i  tego środka  u p iększa jącego ,  w prost  przez 
n a tu rę  S im ą nam daneKO. Balsam brzozowy dr. F ry d .  L eu g ie la  b a d a ł  wydział 
medyczny ces .r .  rosyjskiego m in is te r jum , * j r o f .  dr. med R a sp i ,  p ro k u ra to r  
uniwersytetu  w W ied n iu ,  i profesor P y e f l jc h  w L o ndyn ie  i w. i. szczególnie go 
zalecają . Balsam teu  uzyskuje s ę za pom ocą postępowania  chemicznego, które 
od la t  20 nie uległo żadnej zmianie ,  nadaje mu własność usuwania starego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej też gubi bezpowiotnio wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I zaczerwie­
nienia, wygiadza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
świeży I ożywiony koloryt. — Cena B a lsam u brzozowego r ł  1 * 5 0  za dzbanuszek.

Ręce,  które p -  Lżyciu B alsam u brzozowego zyskuj w nadzw yczajną  d e l ik a ­
tność,  konserwuje  się n a d a i  za pomocą 1»P. Ł E X O I E Ł A  O P O - C R E M E ,

________d o i .  OO c t .,  i I ł r .  Ł E N G IE Ł Ą  M Y D E 1  B E M Z O E ,  za  sz tukę OO , 4 5  Cl.
D<> nabycia  w każdej większej aptece,  m ianow ic ie :  we L w o w ia n  Z. Rnckera ,  w Krakowie n W ik to ra  R edyka a p t , 
w C zerniowcach n Golichowskiego następcy M abl  apt. ,  w T arnow ie  n M aurycege  A d ie ra ,  w B ie lsk a  u A lfreda

Blumenthala  i w droguerj i  y. H aas .  843

Hm
s :
<
H
VI

*

%

H
9
N
N

et
»

■s

V

X
<
CU

a
*
*
H

<9B

ar
S

►
H
9

t t

►X
Hae
M
W
i .

»
OD
«

3s
9

S
»
9
H
H

*
►

*
£s
s
m
H

L. Lnsora Plaster ma turystów!
L iczn e  

n z n a n i-  
leżą 1 o 

dyspozycji

P e w n i e  i s z y b k o  d z i a ł a j ą c y  
środeA p rzec iw  n a g n i o t k o m  
o d e i s k o i m ,  t .  z. tw a rd e j 
rz e  ud, po d eszw ie  i p ięc ie , 
p r z e c i w  b r o d a w k o m  ^
i  w szelkim  tw ard y m  

rodłom sk ó rn y m .
S k n t e k  p o r ę c z a a t  .«>

Się.
.  c i y  w  g ł 6  f f n y m  

s k ła d z ie  
^  J - o z N j  ł k o w y m

^  A p t e k a

S c h w e n k a
®  H M etdli n g  ]>o<l M ied n iem .

Tylko w tedy  prawdziwy, jeże l i  
każdy przep is  użycia i każdy 

P las ter  ,,»c j .a trzocy je s t  obok sto- 
f  j ą c ą  m arką  oehronną  i podpisem : 
na leży  przeto W z j - ó  na  to i f a l s y f i ­

k a t y  z w r a c a ć  n a p » w r ó t .

flC  ̂ K Si b-44 ® 3  3 ® N
3  £  2  H  «

. .  CO^  ł~, i
J  «  .S ̂  CD * J

*©0 -  i   ̂S

g ę s y i i  . j s a - .  

*  = *  -  ■*,wi
*

S i --   ■ uu ^
^  2 pS s  5  * s  if I- * i,
f a “S  “  *
£  ®-m S -  n -tS B ił  tir' W Sd k  K. ŚJ ® t  j• [S -S ■« ,- fe *  p  -- -a “  I

« o c  - o
^  S -2 n 1

£ . <3 J
^ m ba .

i d  I .  O ’ i

N a J w y b « * r a i e J a s e

Cukry deserowe
j które przez Szan.  Odbiorców za naj- 
| lepsze uznane zos ta ły  1 , kilo mięsza- 

nych zł. 1 c(>.
*/, kilo C a t - a o  p r o s z k o w a n e  

w puszkach b laszanych  zł 1 50.
! '/t kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 9o c .  i wyżej.
I */, kilo K a r m e l k ó w  i n i ę s z a u .
1 11 ” 5 ct.

p o l e c a  13 • 9

HENRYK TRETER
j  właściciel parowej fabryki czekolady 
|  Lwów, ul. Kopernika |. 3.

Dachówki falcowane.
N iu ie jszam  mam zaszczy t  zawiadomić 

pp. budowniczych, a rch i tek tów  i wł,
cieli domów, iż posiadam znaczną .1 (l:
zeszłorocznych  ó a c h o w c h  f a l c e ,  
w a u y c - h ,  j a k o to i  i t e r o w a n y c h  
(czame),  ustanaw ia jąc  eeny za tz so * *  
aż d e  1 .  I l p c »  •»* r .  ta same c-> 
w roku zeszłym. . 1455

Posiadam  równi®* rodzaj dzchow k, 
k tó rych  krycie  o 15°l» tsniej w yp s^ 11, 
an iż e l i  krycie s łom ą.

D l*  przewozu dachów ek na prowincję  
uzyskałem  znaczny o p u s t  kolejowj.

Skład matsrjałow kidawla^ych

Wiktora Zublinera
w K rakow ie,  ul. Di®żl*» k 53

P Ł h
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T. H R ED TA Fabryka maszyn w Ottynji

parę kroków od dworca kolejowego (Stacja między S‘anisławowem a Kofomyjij,) — poleca owój 
w srstąt n iecbaniciny, kotlarnię, odlewnię żelaza i mętalu, urządza gorzelnie, uilyny  
parowe i wodne, browary, tartaki, cegielnie parowe i t. d. Reperacje jak ntijtaniej

PUSTOMYTY
(B tacja itoiejow a pou u . - . ---------—  -..-oazę do ^ W J łf .

Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto borowinowych, oraz wodolecznizy.
K ąpiele w P a st im y t*ch  u zn ała  ch lu b n ie  „kom isja krakow skiej wys t awy '• k i r ś j je j ."

L e k a r z  o r d y n u j ą c y  T )r . J a n  P r u s ,  — s p e c j a l i s t a  c-horóo ner .vu.vyeii  
i  w e w n ę t i z n y e h ,  b. a s y s t e n t  k l i n i k i  c h o ió b  w e w n ę t r z n y  h U u i  »er«. J a g i e l l o ń s k i e g o  
L w ó w , u!. K i-śe iuszki  ł. 7 . S o a o n  o t w a r t y m  z o s t a j e  2 0 .  M a j a .

W  p a r k o  z a k ła d o w y m  j e s t  s t a c j a  kolei ,  j a z d a  ve  L w o w a  t r w a 2 1  m in u t ,  
i k o s z tu je  I  k l a s a  6 0  c t .,  I I .  kl. 4 ! e t  i 1 (1 , k i .  2 0  ct .

l i , c i ą g i  k - le jo v .e  o d c h o d z ą  r e  L w ow a  w e d łu g  z e g a - n  lw ow sk . r a n o  o g o d z in ie  
F f 0  i  10  2 0 , a  w ieezo rem  o t o d z in ie  8 -4 5 , — zaś  p r z y c h o d z ą  z P u s to m y t  do L w o w a  
r»no  o gndz.  8  6 , po p o ł u i n i u  o godz.  3  3}>, i w n ocy  o g odz .  1 2 '8 .

Z a k ł a d  z a n j a  r z o n y  iw t e l e f o n  ł ą c z ą c y  z e  L w o w e m ,  l i s t y  o d b ie r a ją  
się  z p o cz to w y ch  w a g e n  >w i e k s p e d ju j ą  s ię  w m ie jscu .

W  p o ś ró d  w ie lk ie g o ,  p r z e w a ż n ie  sz p i lk o w eg  p a r k u  z n a jd u j ą  s i ę  dom y 
z m ie s z k a ł  iaDli od 1 do 3  i *e iu  pokoi ,  n i t k t ó r e  z nic-h z k u c h n ia m i ,  a  W szystkie 
u i u t - i l o w in e  w y g o d n e m i  m e b la m i ,  z a o p a t r z o n e  e lek 'rv<-znymi d z w o n k a m i ,  u s łu g a  
m ę z a a  i i -obieea W  j e d n y m  z dom ów  r e s t a u r a c j a  pod  d ozorem  z a r z ą d u  kąpi®‘owego 
z o s t a j ą c - ,  ceny  n i ż s r e  n iż  w p ie rw s z o r z ę d n y c h  r e s t a u r a c j a c h  lw ow sk ic h .  P ia n  no 
IT ey e la  d l a  u ż y tk u  g o ś c i ;  c e n y  poko i  od 4 9  ct . do 1 zl. d z ie n n ie

N ow o u r z ą d z o n e  ł a z i e n k i  n a  r z e c e  „ R a d w a n "  o d p o w ia d a j ą  w sze lk im  w y m a ­
g an io m  kurat- j i  h y d r o p a t y c z n e j ; w d y c h i w a n i a  r o z s y ł o m  u w o d y  s i - a r .  
o e n e j  w o d p o w ie d n ic h  p r z y p a d k a c h  ch o ró b  n a r z ą d u  oddect iow ego . 1 4 3
W s z e lk i c h  w y ja ś n ie ń  u d z i e l a  n a  ż ą d a n i e :  Z a rz ą d  z a k ład u  kąpielowego w pu 8 tom ytat

■ Z P Z K K o a c f j j j

J “ _  J ± J S T I D J £ T a - A ~
n o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
zabija  : p lu -k w y ,  p c h ły ,  szw aby, k a rako ny ,  m o s k a l e ,  m u c h y ,  njirowki, 
s tonogi,  mole, w ogóle  w sze lk ie  ow ady z n ad zw y cza jn ą  s*yokoscią 
i p j -'. nośe ią  tak  d a lece ,  ż e  z is tn ie jące g o  pokolen ia  

ś ladu  n ie  pozostaje .
ojwadów ani

P ra w d z iw y  i tan io  do n ab y c ia

w droguerji J . Aurela
13, zum „Schwarzen Hund HussgaSse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse U , w pr*dze-
W E  L W O W I E :  Zyg. R u e k e ra  ap t .  p o d  „ S r e b r n y ^  -

l a s -b  «p t . ,  A lo jzy  H u b n e r  d r a g u e r j a ,  ul. K aro l*  L u d w ik a ,  J ó *  i  3k ład  
u . u c r j a o . w ,  J  B e i s e r  a, .;  J o t r  Geilhofer_*P*-» ^ ' - o U l a y #  Dj ^ * kr^ :

K C Z : W . Kusek ap t .  U i a Ł A :  E .  K r u p p 1--rupp*- BRODY:" P  1r'audesberS 
O f l O D O R Ó W :  St. D aszk iew icz  ap t .  F R Y S Z T A K :  J a n  Z ł o W 111 ?)f>tnG R V D^ n  

i uod Ł w o - e i n :  A  L ip n u .  G L I N I A N I  | A. H e łm .  apj ,  J  : K  iPasch *Rt.
I L  tL O M Y J A :  E .  S te n z e l  a p t , ,  J .  S i d o r o w i c z ,  K. l j r  K O P Y C Z m -

C E :  M. R e d e r  s p t .  K O S b O W : S . a u L  B u d i ę r  a p t ,
| E  S to c k m a r  a p t ,  W. R e d y k  a p t ,  K . W i s z n i e w » «  » P t , L. R o s n e r  »  
l K rzy sz tn fo w icz ,  skład  in t i te r ja /ó w ; A. l l & w e ł l & w  ;̂ N O  : J a a ^?V,nGD'^
’ ittti i k ÓW*  H M isio łek  ap t K U TY  : Z agajew ski ap t. JA R O S Z A w ;

S ^ p Y .  N O W Y  T A B G :  Ad. B a u ^ “ ^ -  b a u e r ,  S. H o ^ g r u n .  N u V 7 Y 
S A T Z :  T .  G r o s ib a r d ,  Li® ehtm auB. N l f i f f i R Ó W :  K. j P n e d n y m i r s h  .p t .

1 P R Z E M Y Ś L : A. F a l i s z e w s k i .  S O K A L :  E u g ,  W y s o c z a ó s k i  a p t  S U C H A :
| C. C z e rn ic k i  ap t .  S T A N I S Ł A W Ó W : .  A . B e il  _ r t.  S T A R E  M I A S T O  : A. P a -  
I l n c h  a p t .  T A R N O P O L  : F .  J a m r o g i e w i e z  a p t . ,  E .  F r a n t z  T A R N Ó W : A. 
' B e rb e r  W .  M i ld n e r ,  8 . S t e i s s e n b e r g  i M . A d l e r  a p t .  W A D O W I C E :  S. K a -  

r o w s k i ' a p t  T .  R a u c h b e r g e r .  Z Ł O C Z Ó W :  J ó z e f  Gold .  Ż Y W I E C  : M . P a ­
l u s z k i e w i c z .  -  K A Ł U S Z :  St. A . S z u s to n  a p t
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Wyi*wo» Jó iif liwkowniotis Odpowiediiftlnj u  redakcję Adam Frajewakl p a p ie r  $ fa b ry k i c z e r la ń sk i ij. Z  D n jk a r n i  „ D iie n n ik a  Polskiego**, p o d  z a rz ą d e m  F ra n c is z k a  K a ttn e ra


